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Uroczysty
wjazd

do
Jerozolimy

„G dy  się przybyliżyli 
do Jerozolim y i przysz­
li do Betfage na G órze 
Oliwnej, w tedy Jezus 
posłał dw óch uczniów i 
rzekł im: „Idźcie do wsi, 
która jest przed wami, a 
zaraz znajdziecie oślicę 
uwiązaną i źrebię z 
nią. Odwiążcie je  i 
przyprow adźcie do
Mnie. A  gdyby wam 
kto co m ów ił, pow iecie: 
,.Pan ich potrzebuje, a 
zaraz je  puści” . Stało 
się to, żeby się spełniło 
słow o proroka: P ow iedz­
cie G órze Syjońskiej: 
O to król tw ój przycho­
dzi do ciebie łagodny, 
siedzący na osiołku, źre ­
bięciu oślicy. Uczniowie 
poszli i uczynili, ja k im  
Jezus polecił. Przypro­
wadzili oślicę i źrebię i 
położyli na nie swe 
płaszcze, a On usiadł 
na nich. A  ogrom ny tłum 
słał swe płaszcze na 
drodze, inni obcinali ga­
łązki z drzew i ścielili 
na drodze. A tłumy, 
które Gc poprzedzały i 
które szły za Nim w o­
łały głośno:

Hosanna Synowi Da­
wida!

Błogosławiony Ten, 
który  przychodzi iv 
im ię Pańskie.

Hosanna, na w ysokoś­
ciach.

G dy w jech a ł do Jero­
zolimy, poruszyło się 
całe miasto, i pytano: 
„K to  to jest” . A  tłumy 
odpow iadały: „T o  jest
prorok Jezus z Nazare­
tu w  G alilei”
(Mt 21,1 —  11)



NIEDZIELA PALMOWA
Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Filipian (2,5— 11)

B racia : Tak bądźcie usposobieni, jak  Chrystus Jezus. On, 
chociaż m iał naturę Bożą, nie korzystał chciw ie ze Sw ej rów ­
ności z Bogiem  jakby  z łupu, ale w yniszczył samego Siebie, 
stawszy się posłusznym  aż do śm ierci krzyżow ej. Dlatego też 
i B óg w yw yższył Go w ielce i dał Mu im ię chw alebniejsze nad 
wszystkie im iona: na im ię Jezus w inno się zginać kolano 
w szelkie istot niebieskich, ziem skich i podziem nych. I wszelki 
język  w inien w yznaw ać, że Jezus Chrystus jest Panem w 
chw ale Boga Ojca.

Ewangelia według św. Mateusza (27,45—52)

K iedy Jezusa ukrzyżowano, od godziny szóstej (dnia) aż do 
godziny dziewiątej całą ziem ię zaległy ciem ności. A  około go­
dziny dziewiątej zaw ołał Jezus głosem  w ielkim  m ów iąc: „Eli, 
Eli, lam m a sabaktani?” To znaczy: Boże m ój, Boże m ój, cze ­
muś m nie opuścił?”  A  niektórzy ze stojących tam, słysząc to, 
m ów ili: „Eliasza w zyw a” . A  natychm iast jeden z nich pobieg! 
i w ziąw szy gąbkę nasycił ją  octem, w łożył na trzcinę i dał 
Mu pić. Inni zaś m ów ili: „P oczekaj! Zobaczym y czy przyj­
dzie Eliasz, aby Go w ybaw ić” . A  Jezus pow tórnie zaw ołał g ło­
sem w ielkim  i oddał ducha. A  oto zasłona świątyni rozdarła 
się na dw ie części; ziemia zadrżała, skały popękały i groby 
się otw orzyły ; a w iele ciał świętych, którzy posnęli, zm art­
w ychw stało.

„HOSANNASYNOWI DAWIDOWEMU!”
Wkraczamy dziś w kulminacyjny okres Wielkiego Postu. 

Bowiem druga niedziela czasu Męki Pańskiej — znana po­
wszechnie jako niedziela Palmowa — jest monumentalną 
bramą wprowadzającą nas w Wielki Tydzień. Jest on bowiem 
pamiątką wielkich i świętych tajemnic męki i śmierci Syna 
Bożego, Jezusa Chrystusa, które przyniosły światu odkupie­
nie. Dlatego bardziej jeszcze trafne jest inne określenie li­
turgiczne, nazywające te dni Tygodniem Świętym.

Zanim jednak, za pośrednictwem liturgii ostatnich trzech 
dni Wielkiego Tygodnia, wnikniemy w „tajemnicę niegodzi- 
wości” ludzkiej oraz w wielką „tajemnicę miłości” Boga- 
-Człowieka ku ludziom, przejawiające się w  Jego męce 
i śmierci, każe nam Kościół zwrócić uwagę na Jego triumfal­
ny wjazd do Jerozolimy. Stąd też — w oparciu o czytaną 
podczas ceremonii poświęcania palm perykopę ewangeliczną 
(Mt 21, 1— 9) — przyjrzyjmy się wydarzeniom związanym 
z obwołaniem Jezusa Mesjaszem u bram miasta świętego.

„Był poranek niedzielny. W Betanii już wieczorem dnia 
poprzedniego zebrało się wokół Jezusa wielu entuzjastów: 
byli to Jego współziomkowie z Galilei idący jako pielgrzymi 
na święto Paschy, a także mieszkańcy Jerozolimy,, których 
do Jezusa pociągnął ostatni cud wskrzeszenia Łazarza. Tłum 
ten, pełen entuzjazmu, pragnął urządzić na cześć Jezusa... 
manifestację. Okoliczności sprzyjały tym zamiarom, gdyż 
istniał zwyczaj, że mieszkańcy Jerozolimy wychodzili naprze­
ciw zbliżającym się pielgrzymom, gdy tylko nadchodzili oni 
większą grupą lub mieli w swym gronie jakąś wybitną oso­
bistość. Spotkawszy się obie grupy wchodziły razem do mia­
sta wśród śpiewu i oznak radości. Gdy więc Mistrz postano­
wił udać się do Jerozolimy, należało koniecznie przygotować 
Mu w świętym mieście uroczyste przyjęcie. Nawet gdyby 
Jezus miał protestować przeciw temu, na co wskazywało 
Jego dotychczasowe postępowanie, uroczysta manifestacja 
była niezbędna po tym wszystkim, co stało się w ostatnich 
czasach zarówno w Betanii, jak i w Jerozolimie” (G. Ricciot- 
ti: Życie Jezusa Chrystusa, Warszawa 1954, str. 534).

Chrystus nie miał jednak zamiaru wnosić żadnych sprze­
ciwów. Udając się bowem do Jerozolimy, wybrał drogę naj­
krótszą, na której o tej porze pełno było pielgrzymów. Wiodła 
ona z Betanii przez Górę Oliwną i zachodnim jej zboczem 
schodziła ku miastu. Odległość wynosiła niecałe trzy kilomet­
ry. Po drodze przechodziło się przez wioskę Betfage (dzisiej­
sze Kafr et Tur), położoną na wschodnim zboczu Góry Oliw­
nej. Osada ta stanowiła jakby przedmieście Jerozolimy i 
mieściła się w  granicach tzw. drogi szabatowej (około
1 km). \

„A  gdy się przybliżyli do Jerozolimy i przyszli do Betfage, 
na Górze Oliwnej” (Mt 21, la) wydał Jezus polecenie, które
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wszystkich uczestników niezwykłego pochodu napełniło żywą 
radością. Bowiem „posłał dwóch uczniów, mówiąc do nich: 
Idźcie do wioski, która jest przed wami, a wnet znajdziecie 
oślicę uwiązaną i oślę z nią; odwiążcie i przywiedźcie mi je. 
A jeśliby wam kto coś rzekł, powiedzcie: Pan ich potrzebuje, 
a on zaraz puści je” (Mt 21, lb— 3). W poleceniu tym zwróciJ 
Ewangelista uwagę na dwa fakty: dokładną znajomość 
przyszłości, dzięki której mógł Jezus dać uczniom tak szcze­
gółowe wskazówki oraz Jego świadomość absolutnej zwierz­
chności nad ludźmi, rzeczami i wydarzeniami. Uznając bo­
wiem prawo własności prywatnej, nie zawahał się Chrystus 
posłużyć nią, gdy w grę wchodziła realizacja planów Bożych.

Wypada tutaj nadmienić, że osiołek był zwierzęciem, na 
którym — od czasów biblijnego Balaama (por. Lb 22, 21) — 
odbywali podróże ludzie dostojni.'Polecając zatem przypro­
wadzić sobie osiołka, zaspokoił Jezu;; pragnienia otaczających 
go ludzi. Ale miał On inny jeszcze cel. Toteż Mateusz, zwra­
cający zawsze baczną uwagę na wypełnienie proroctw me­
sjańskich, zauważa: „A  to się stało, aby się spełniło, co po­
wiedziano przez proroka: Powiedźcie córce syjońskiej: Oto 
Król twój przychodzi do ciebie łagodny i jedzie na ośle, źre­
bięciu oślicy podjarzemnej” (Mt 21, 4— 5 por. 9,9).

Kontynuując swoje opowiadanie, Ewangelista dodaje: „Po­
szli więc uczniowie i uczynili, jak im rozkazał Jezus, przy­
wiedli oślicę i źrebię i włożyli na nie szaty, i posadzili go na 
nim” (Mt 21, 6— 7). Uformował się pochód. Jednak wjazd 
Syna Bożego do świętego miasta stanowił odzwierciedlenie 
Jego cichości, łagodności i pokory. Wjeżdżał bowiem nie na 
rumaku wojennym, ani na złotym rydwanie otoczonym prze­
pychem i zbrojnym orszakiem, na wzór ziemskich wodzów 
i panujących. Jechał na małym skromnym zwierzęciu, sie­
dząc na ubogich szatach swych uczniów, tworzących skromny 
Jego orszak. Wjeżdżał jako Król pokoju, by zbudować wśród 
ludzi królestwo Boże drogą poświęcenia, ofiary i usłużnej 
miłości.

,,A wielki tłum ludu rozpościerał swe szaty na drodze, inni 
zaś obcinali gałązki z drzew i słali na drodze” (Mt 21, 8). Na 
Wschodzie bowiem rzucano zielone gałązki na drogę i roś- 
cielano na niej szaty na powitanie przybywających władców 
(por. 2 Kri 9, 13). Do pochodu zbliżającego się do bram mia­
sta dołączył się nowy tłum, który wyszedł naprzeciw. „A  rze­
sze, które go poprzedzały i które za nim podążały, wołały, 
mówiąc: Hosanna Synowi Dawidowemu! Błogosławiony, któ­
ry przychodzi w imieniu Pańskim. Hosanna na wysokoś­
ciach!” (Mt 21, 9). Przytoczone wyżej okrzyki były świadec­
twem, że rzesze witały Go jako Króla-Mesjasza. Wyrażenie 
„hosanna” (pochodzi ono od hebrajskiego: „hosziah nah =  
zbaw, proszę) było okrzykiem wznoszonym na cześć Boga. 
Zaś ,.,Syn Dawida..., który przychodzi w  imieniu Pańskim” 
to Mesjasz, którego zadaniem jest wypełnienie woli Bożej.

Jak bardzo zmienne są ludzkie nastroje, świadczą najle­
piej wydarzenia z ostatnich dni publicznej działalności 
Chrystusa. Jeszcze w niedzielę Palmową — o czym przed 
chwilą była mowa — lud izraelski pełen entuzjazmu dla Je­
zusa, woła: „Hosanna Synowi Dawidowemu! Błogosławiony, 
który przychodzi w imieniu Pańskim. Hosanna na wysokoś­
ciach!” (Mt 21, 9b). Pod Jego przywództwem gotów był iść 
do walki o realizację królestwa mesjańskiego, rozumianego 
w sensie doczesnym. A kilka dni później kapłani i faryzeusze 
oświadczyli Piłatowi stanowczo: „Nie mamy króla, tylko ce­
sarza” (J 19, 15b). Zaś tłum krzyczał głosem pełnym nie­
nawiści: „Precz, precz (z nim), ukrzyżuj go!” (J 19, 15a).

Jakże często historia ta powtarza się współcześnie. Wielu 
bowiem wyznawców Chrystusa — zapełniających od święta 
świątynie i uczestniczących w różnych manifestacjach reli­
gijnych — woła na Jego cześć: „Hosanna!” Ci sami jednak 
ludzie swoim codziennym postępowaniem krzyczą głosem 
pełnym nienawiści: „Precz, precz z Nim, ukrzyżuj Go!” Bo­
wiem wbrew podstawowym założeniom królestwa Bożego, 
ich życie codzienne zdominowały: zachłanność, przemoc i 
nienawiść.

A jaki jest nasz stosunek do Chrystusa i Jego Królestwa? 
Czy naszym postępowaniem nie przyłączamy się przypad­
kiem do wołających: „Ukrzyżuj Go!” Uczestnictwo w liturgii 
Wielkiego Tygodnia niech będzie dla nas okazją do refleksji 
w tym względzie.

ks. JAN KUCZEK



Bp Maksymilian Rode

WIELKI TYDZIEŃ...
Jedyny tydzień w dziejach ludzkości, tydzień święty, ty­

dzień zbawczy, W i e l k i  T y d z i e ń ,  zaczynający się Nie­
dzielą Palmową, którą dzisiaj obchodzimy, a kończący się 
wczesnym rankiem Niedzieli Zmartwychwstania Pańskiego, 
zwaną też niedzielą Wielkanocną.

N i e d z i e l a  P a l m o w a  — można powiedzieć — jak­
by formalnie kończy czy zamyka publiczną działalność Jezusa 
Chrystusa Jego t r i u m f a l n y m  wjazdem do Jerozolimy. 
Jezus Chrystus' był w tym świętym biblijnym mieście szcze­
gólnie znany z głoszonych przez siebie poglądów, poglądów 
w dużej mierze nowych i dokonanych już licznych cudów: 
przemienienia wody w wino (w Kanie Galilejskiej), uzdro­
wień chorych, wskrzeszania zmarłych. Pociągnął za sobą też 
tłum głoszeniem nowego w stosunku do Starego Testamentu 
przykazania powszechnej miłości: Boga nade wszystko, a 
bliźniego jak siebie samego, przy czym bliźnim jest i ma od­
tąd być każdy człowiek: przyjaciel i nieprzyjaciel, wolny i 
niewolnik, kobieta i mężczyzna. Toteż mieszkańcy Jerozolimy 
i będący w niej przybysze z różnych stron Palestyny, z bliż­
szych i dalszych okolic, z entuzjazmem witali Jezusa, wiwa­
towali na Jego cześć, ówczesnym zwyczajem słali przed Nim, 
jak przed wielkim politycznym dostojnikiem, monarchą, sza­
ty swoje i rzucali palmowe gałązki, jak o tym świadczą 
ewangeliści, np. św. Jan. Pisze on: „Wielki tłum, który przy­
był na święto, usłyszawszy, że Jezus przybywa do Jerozoli­
my, wziął gałązki palmowe i wybiegł Mu na przeciw. Wołali: 
Hosanna! Błogosławiony, który przychodzi w imię Pańskie, 
oraz Król Izraelski” (XII, 12— 13). A św. Łukasz podkreśla: 
„Gdy (Jezus, n.) jechał (na oślęciu, n.), słali swe płaszcze na 
drodze” (XIX, 36). Natomiast św. Marek poza wspólnymi z 
innymi ewangelistami szczegółami też pisze: „Wielu zaś słało 
swe płaszcze na drodze, a inni gałązki zielone ścięte na po­
lach” (XI, 8); podobnie pisze św. Mateusz (XXI, 8). Wszelako 
ten uroczysty i radosny wjazd Jezusa do Jerozolimy w Nie­
dzielę, nazwaną Palmową od wspomnianych wyżej palmo­
wych gałązek (zob. ilustrację na tytułowej stronie niniejszego 
numeru Rodziny), jest w Kościołach Katolickich i współcześ­
nie, tak jak już przez wieki, czczony w tę też tak dzisiaj naz­
waną Niedzielę Palmową, p r o c e s j ą  uroczystą, na ogól 
wokoło kościoła, z poświęconymi palmami, gdzie są, albo ga­
łązkami wierzby, itp., r o z p o c z ą ł  też od dnia następnego 
tydzień wielkich, ważnych, boskich wydarzeń, dziejących się 
w każdym jego dniu, chociaż tygodnia tego szczytem stały 
się ostatnie godziny czwartku, piątek, sobota i wczesny nie­
dzielny ranek.

C z w a r t e k  — dzień, w którym zaczęły się dokonywać 
te wielkie zdarzenia, czwartek — 14 Nizan. Sw. Mateusz pi­
sze: „Z  nastaniem wieczoru zajął (Jezus, n.) miejsce u stołu 
z dwunastu (uczniami)” , aby tradycyjnym zwyczajem spożyć 
wieczerzę paschalną. Jednak była to inna wieczerza, ostatnia 
wieczerza Jezusa ze swoimi apostołami, ale inna przede 
wszystkim dlatego, że —  jak pisze dalej św. Mateusz (XXVI, 
26—28: i św. Paweł, I Kor. XI, 23— 25), „gdy zaś oni jedli 
wziął Jezus chleb, błogosławił, łamał i dawał uczniom swoim, 
i rzekł: „Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje. Następnie 
wziąwszy kielich i odmówiwszy dziękczynienie, dał im, mó­
wiąc: Pijcie z niego wszyscy, bo to jest moja Krew Nowfego 
Testamentu (czyli Przymierza; Nowa Pascha, n.), która za 
wielu będzie wylana na odpuszczenie grzechów . O. Walenty 
Prokulski, tłumacz Ewangelii według św. Mateusza w Biblii 
Tysiąclecia w przypisie do tej Mateuszowej relacji, wskazu­
jąc również na Mk. XIV, 22— 25; Łk. XXII, 19 i nn.; oraz I 
Kor. XI, 23— 26), słusznie dodaje taką uwagę, taki daje ko­
mentarz: „Opisy te stwierdzają, że Jezus ustanowił Euchrys- 
tię jako Nową Paschę, ofiarę Nowego Przymierza i nieustan­
ną pamiątkę” . To pierwsze wielkie wydarzenie Czwartkowe­
go wieczoru — ustanowienie Eucharystii, czyli Najświętszego 
Sakramentu, istoty Mszy św. Przyjęło się mówić, iż Jezus

Chrystus ustanowił Ją w czasie Ostatniej Wieczerzy, w Wiel­
ki Czwartek wieczorem, w sposób bezkrwawy, w sposób zaś 
krwawy, umierając nazajutrz, w Wielki Piątek, na krzyżu. 
Sw. Łukasz podaje jeszcze słowa Jezusa: „To czyńcie na moją 
pamiątkę” (XXII, 19); słowa te, polecenie, nakaz Jezusa, po­
daje też św. Paweł (I Kor. XI, 24). Uważa się, iż tym sa­
mym w czasie tej Wieczerzy Jezus, przemieniając chleb w 
swoje Ciało, a wino w swoją Krew i polecając to czynić na 
swoją pamiątkę, ustanowił Ofiarę i Kapłaństwo Nowego Za­
konu, Nowego Testamentu.

Po Ostatniej Wieczerzy wraz z uczniami swoimi, ale bez 
Judasza, który z wieczerzy tej w pewnej chwili po wypowie­
dzeniu przez Jezusa słów o zdradzie i wydaniu Go (czyli Je­
zusa) wrogom, opuścił Jezusa i kolegium apostołów, wyszedł 
Pan Jezus za potok Cedron, gdzie był ogród, Getsemane. I 
wkrótce „Judasz otrzymawszy kohortę, przybył tam z latar­
niami, pochodniami i bronią” (J. XVIII, 3). Judasz „zbliżył 
się do Jezusa, aby Go pocałować. Jezus mu rzekł: Judaszu, 
pocałunkiem wydajesz Syna Człowieczego” (Łk. XXII, 47— 
48)? I tak, prawdopodobnie w późnych już godzinach czwart­
ku Pan Jezus został pojmany... Począł się rodzić nowy dzień, 
p i ą t e k  — 15 Nizan.

P i ą t e k ,  W i e l k i  P i ą t e k ,  wielki poprzez okrutną 
noc, w  czasie której Pan Jezus sam, opuszczony przez swoich 
apostołów, był wpierw ofiarą podburzonego przez faryzeu­
szów i uczonych w Piśmie tłumu bezmyślnego, jego drwin, 
bicia, poniewierania, potem już podczas dnia nie formalnie 
a karykaturalnie prowadzonych przesłuchań i wreszcie przez 
sanhedryn skazany na śmierć przez ukrzyżowanie. Żydzi z 
pewnością natychmiast wykonaliby wyrok, ale nie wolno im 
było tego czynić bez aprobaty prokuratora Rzymu, Piłata. Pi­
łat jednak, mimo iż nie znalazł w Jezusie żadnej winy, wsku-

dokończenie na str. 5
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POKUTA W BIBLII
Pokuta nie jest w ym ysłem  ludzkim. O pokucie m ów i nam 

Pismo Sw. Stała się ona naturalnym w ym ogiem  po tragedii w 
Edenie. Odtąd człow iek nosi w  sobie  poczucie w iny. Po śmierci 
Chrystusa, w  dniu Pięćdziesiątnicy, zebrany tłum, prześw iad­
czony o  sw oje j grzeszności w oła ł: „C o  m am y czynić m ężowie, 
bracia?” Pierwsze słow a apostoła Piotra brzm iały: „O pam ię­
ta jcie się! O pam iętajcie się i naw róćcie, aby zgładzone były 
grzeehy w asze” (Dz 2, 37. 38; 3,19).

Praw dziw a pokuta w  u jęciu  biblijnym  obejm uje serdeczny 
żal za grzechy oraz porzucenie ich, odw rócen ie  się od  nich, 
zrozum ienie szkodliw ości grzechu. W tedy dopiero  może nastą­
pić praw dziw a przemiana.

W ielu ludzi nie rozum ie istoty praw dziw ej przemiany, jak  i 
pokuty. W ielu ow szem  m artwi się z pow odu sw oich  grzechów, 
a nawet potrafi zewnętrznie pokutować. Czyni to jednak jed y ­
nie z pow odów  egoistycznych, z obaw y przed sądem, piekłem. 
T o nie jest pokuta w  m yśl Słowa Bożego. U podstaw pokuty 
n ie może stać ludzki strach: strach Ezawa p o  utracie przyw i­
leju  p ierw orodztw a, strach Balaama na w idok anioła z m ie­
czem, strach Judasza Iszkarioty, strach faraona...

Poczucie pokuty w in no być posiew em  sumienia, serca, m iłoś­
ci, poczucia spraw iedliw ości. Przykładem  praw idłow ego żalu i 
pokuty jest m odlitw a Dawida. D awid nie ty lko nie pom niejsza 
sw oje j w iny, lecz w idzi ohydę sw ego przestępstwa i czuje 
wstręt d o  grzechu. Prosił nie tylko o  przebaczenie, lecz przede 
w szystkim  o  czyste serce; o  świętość, pokój i jedność z Bogiem :

„Zm iłuj się nade mną Boże, w m iłosierdziu swoim ; 
w ogrom ie sw ej litości zgładź niepraw ość moją.
O bm yj m nie zupełnie z m ojej w iny i oczyść mnie 
z grzechu m ojego. /
Uznaję bow iem  niepraw ość moją, 
a grzech m ój je s t  zaw sze przede mną.
Pokrop mnie hizopem, a stanę się czysty, 
obm yj mnie, a nad śnieg w ybieleję .
S t w ó r z ,  o B o ż e ,  w e mnie s e r c e  c z y s t e  
i o d n ó w  w e mnie m o c  d u c h a .
Nie odrzucaj m nie od sw ego oblicza  
i nie odbieraj mi św iętego ducha swego.

Od kary za krew  przelaną uw olnij mnie, Panie Boże, 
m ój Z baw co: n iech m ój język  z w eselem  sławi 
Tw oją spraw iedliw ość”  (Ps 51, 3-5.9.12.16).

Pokuta w  pojęciu  b iblijnym  nie leży w  naszych m ożliw oś­
ciach. Jest darem  Boga. W ielu sądzi, że do Chrystusa można 
się zbliżyć dopiero p o  odbyciu  pokuty. Czy zatem pokuta była­
by przyszkodą na drodze grzesznika do Zabaw ienia? Pismo Sw. 
w ca le  nie uczy, że dopiero po odbyciu  pokuty Chrystus w ezwie 
nas do siebie. W ręcz przeciw nie. „P ójdźcie do m nie w szyscy, 
którzy jesteście spracow ani i o b c i ą ż e n i ,  a Ja wam dam 
odpocznienie”  (Mt 11,28). To, że pokuta jest darem  Boga można 
dow ieść słowam i Piotra apostoła: „T ego w yw yższył Bóg praw i­
cą sw oją jako W odza i Zbawiciela, aby dać Izraelow i m ożność 
opamiętania się i odpuszczenie grzechów ”  (Dz 5,31). Zatem  bez 
łączności z Chrystusem zgoła n iem ożliw e jest pokutowanie. 
Chrystus bow iem  jest źródłem  każdego dobrego odruchu ludz­
k iego serca. W szelkie pragnienie czystości, prawdy, świętości, 
nawrócenia, jak rów nież uśw iadom ienie sobie grzechu, są do­
w odem  łączności człow ieka z Duchem Świętym. Zapew nił o 
tym sam Chrystus m ów iąc: „A  gdy Ja będę w yw yższony ponad 
ziem ię, w szystkich  do siebie pociągnę”  (J 11,32). T o  Chrystus 
k ieru je uwagę grzesznego człow ieka na sw ój krzyż, by przez 
to uśw iadom ić mu, że to  właśnie jego  grzechy spow odow ały 
tragedię B ogobójstw a na G olgocie. Tylko ta świadom ość może 
odm ienić ludzkie sumienie.

Golgota ob jaw ia  nam zepsucie naszego życia, tajone w  sercu 
grzechy. Rodzi się gorzka refleksja a zarazem przerażająca: 
Czymże jest ten m ój grzech, skoro odpuszczenie jego  wym aga 
aż tak w ielkiej ofiary, o fia ry  k rzyżow ej?  Czymże jest ten m ój 
grzech, skoro dom aga się tak w ielk ie j m iłości ze strony Chry­
stusa, m iłości w iększej niż strach przed okrutną śm iercią?

Pogłębiona refleksja na tymi problem am i musi doprow adzić 
do stóp krzyża z poczuciem  żalu za grzechy, z poczuciem  n ie­
określonej w dzięczności za przebaczenie. T o On przem awia d o  
wszystkich spragnionych a stukających och łody  w  ułudach 
tego świata: „K tó ry  pragnie, niechaj przychodzi, a kto chce. 
niech  darmo w eźm ie w odę życia”  (Obj 22,17). W arto zw rócić 
tu uwagę na stwierdzenie B oga: „n iech  d a r m o  w eźm ie” .

Jednym  z obrazów  biblijnej pokuty w idzim y w  przykładzie 
celnika: „B oże, bądź m iłościw  m nie grzesznem u”  (Łk 18,13). 
Nie tylko inni uważali go za grzesznika — on  sam uważał się 
za grzesznika również. Przestępując próg świątyni, prosi Boga
o  przebaczenie. I otrzym uje je, bo  prosił w  skrusze. P rzeci­
w ieństw em  celnika jest faryzeusz. Pełen pychy  i sam ouw ielbie­
nia. Jego m odlitw a to  św iadectw o duchow ej tępoty, zamknięcia 
się na łaskę Ducha Sw.

Św iadom ość popełnionych grzechów  nie może nas bynaj­
m niej oddalać od Boga. Nie m ożem y na w łasną rękę i w łasny­
mi siłami starać się stać lepszymi, by potem  zbliżyć się do 
Chrystusa. K apitalnie charakteryzuje te dążenia prorok Jere­
miasz (13,23): „C zy  zdoła K uszyta odm ienić swą skórę, a sw oje  
pręgi pantera? Tak wy, czyż dobrze potraficie czynić, przyzw y­
czajeni do zła ?”  Jedynie w  Bogu jest nadzieja pom ocy. Nie 
m ożem y czekać na popraw ę sw oich  charakterów. M usimy do 
N iego przyjść takimi, jakim i jesteśmy. Nie oznacza to bierności 
z naszej strony. O tw arcie się na Boga budzi zbaw czą aktyw ­
ność.

Odrębnym problem em  zagadnienia pokuty jest określenie 
„w ie lkości” grzechu. Bóg nie traktuje wszystkich grzechów 
jednakow o. Ludzie rów nież rozróżniają różne stopnie przew i­
nień. O ile jednak w  osądzie ludzkim ten lub inny grzech 
określany jest jak o „m ały” , „b ez  znaczenia” — o  tyle z punktu 
w idzenia zbaw czej męki Chrystusa żaden grzech nie jest bez 
znaczenia, mały. Chrystus został ukrzyżow any rów nież za grze­
chy „lekkie  . Zdają się o  tym  zapom inać całe rzesze w yznaw ­
ców  Chrystusa. Poza tym należy pamiętać, że ludzkie oceny  są 
relatywne, niedoskonałe. W idać to doskonale na przykładzie 
Adama i Ewy. W gruncie rzeczy  — po ludzku sądząc — nie 
uczynili nic złego, przynajm niej na tyle złego, by Bóg w ypę­
dził ich z Raju. Okazuje się, że ów  grzech, „.drobnostka” , z je ­
dzenie ow ocu sprow adziła tak brzem ienne w  skutkach następs­
twa. Stąd należy sform ułow ać opinię — „N igdy nie uważajm y 
grzechu za rzecz m ało znaczącą” . Nawet jeden zły rys charakte­
ru, jedno grzeszne pragnienie, pobłażanie jakiejś „drobnostce” 
doprow adza w  konsekw encji do zneutralizowania całej mocy 
Ewangelii. Chrześcijaństw o nie jest religią „ludzkiego zdrow e­
go rozsądku” . Chrześcijaństw o jest „głupstw em ” tego świata.

Chrześcijańską zasadą świętości jest życie Jezusa Chrystusa, 
zbawcze dzieło Jego życia. T o  n ie my pojednaliśm y się z B o­
giem, to nie myśm y pojednali Boga ze sobą — to Bóg w 
Chrystusie „pojednał świat ze  sobą”  (2 K or 5,19).

I jeszcze jedna biblijna refleksja. Chrystus zadał kiedyś py ­
tanie Piotrow i, dotyczące dw óch dłużników, którym  pan daro­
wał dług. „K tó ry  w ięc z nich będzie go bardziej m iłow ał? — 
Sądzę, że ten, którem u w ięcej darował”  (Łuk 7,42.43). Toteż, 
rozpacz jest zupełym niezrozum ieniem D obrej Nowiny, jak i 
ducha chrześcijańskiej pokuty.

ks. JAN GAJUR



dokończenie ze str. 3
tek nalegań arcykapłanów i tłumu, żądnego krwi, wyrok 
śmierci zaaprobował. Niebawem rozpoczął Pan Jezus Drogę 
Krzyżową... Niosąc krzyż, zmaltretowany i osłabiony fizycz­
nie Pan Jezus, wśród naigrawań tłumu, a pewnie niektórzy - 
z niego w Niedzielę Palmową wiwatowali na Jego cześć, a 
wobec Piłata krzyczeli: ukrzyżuj Go!, ukrzyżuj Go!..., szedł 
ulicami Jerozolimy na Golgotę. „Była zaś — pisze św. Łu­
kasz — prawie godzina szósta i nastały ciemności po wszys­
tkiej ziemi aż do godziny dziewiątej (według naszej rachuby 
czasu: od ok. godziny dwunastej do piętnastej; idzie pewnie
o Jerozolimę i być może o całą tzw. ziemię świętą, czyli Pa­
lestynę, n.). I zaćmiło się słońce, a zasłona świątyni wpół się 
rozdarła. A Jezus zawoławszy głosem wielkim, rzekł: Ojcze, 
w ręce Twoje polecam ducha mojego. A to rzekłszy, skonał ’ 
(Łk. XXIII, 44—46). Tym samym dokonało się według teolo­
gii chrześcijańskiej Dzieło Zbawienia ludzkości, ludzkości 
która z chwilą popełnienia przez pierwszych rodziców w raju 
grzechu nieposłuszeństwa i pychy wobec Boga, mnożąc nas­
tępnie swoje osobiste grzechy, tu na Ziemi żyjąc coraz od 
wiary w istnienie jednego Boga się oddalała i sama z siebie 
nie byłaby zdolna naprawić nadwyrężonego w stosunku do 
Boga i przez Niego ustanowionego porządku moralnego, ani 
po śmierci otrzymać to, co nazywamy szczęściem wiecznym. 
Pan Jezus swoją śmiercią otworzył, mówiąc obrazowo, bramy 
nieba. Ułatwił nam życie ziemskie, zwłaszcza poprzez moż­
ność i fakt korzystania z łask, jakie dają godnie i ważnie 
przyjmowane sakramenty święte, modlitwa, sumienne wy­
konywanie obowiązków swego stanu, zawodu, stanowiska 
itp., itd. W i e l k i  P i ą t e k  — można powiedzieć — stał 
się przeto i jest nowym stworzeniem, stworzeniem nowego, 
bogatego, niewyrażalnego naszymi pojęciami i słowami życia 
nadnaturalnego teraz w naturalnym świecie ziemskim, a i — 
to zależy w dużej mierze od nas — poza grobem, po śmierci.

P o g r z e b  Jezusa, dokonany jeszcze w piątek, opisany w 
Nowym Testamencie i w apokryfach, zawiera w sobie wiele, 
bardzo wiele, zniewalającej do osobistej refleksji, prawdy... 
Kamień grobowy zamknął ziemskie życie Jezusa, Syna Czło­
wieczego, Syna Bożego, Zbawiciela...

Nie możemy powiedzieć nic czy niczego konkretnego, uch­
wytnego i mogącego być przez nasz umysł przyjętym o tam­

tym świecie, do którego przeszedł Jezus po swojej śmierci, 
do którego przeszły już miliardy, miliardy ludzi zmarłych, 
a i my tam przejdziemy i żyjący po nas przejdą tam rów­
nież...

A s o b o t a ?  W naszym przypadku 16 Nizan! Sobota, 
bo w roku śmierci Jezusa „obchód żydowskiej Wielkanocy 
był przełożony — jak pisze ks. Władysław L o h n (Pismo 
święte Starego i Nowego Testamentu, Kraków 1962, s.1182) 
— na sobotę 16 Nisan — z piątku, 15 Nisan, kiedy wypadała 
właściwa żydowska Wielkanoc” (wyjaśnijmy tu, że nizan albo 
nisan to nazwa miesiąca, przyjęta przez Żydów po niewoli 
babilońskiej z nazewnictwa asyro-babilońskiego; miesiąc ten 
liczył się od nowiu marcowego aż do nowiu kwietniowego 
i trwał 30 dni). W sobotę Pan Jezus był więc w grobie, był 
na tamtym — mówiąc skrótowo i popularnie — świecie. My, 
żyjący, nie znamy praw tam, czyli w  tamtym świecie panu­
jących! Ale ten świat jest! Jezus z tego świata przyszedł! Do 
tego świata już teraz po Swojej piątkowej śmierci częściowo 
wrócił. Przebywał tam przez noc piątkową, przez sobotę i 
noc sobotnią, a w pełni wrócił tam dopiero przez fakt swoje­
go wniebowstąpienia, które nastąpiło w 40 dni po zmar­
twychwstaniu....

Tak, W i e l k i  T y d z i e ń  rozpoczął się triumfalnym 
wjazdem Jezusa do Jerozolimy, po czym po Ostatniej Wie­
czerzy nastąpiły godziny i dni okrutnej męki i śmierci krzy­
żowej, aby po nich wraz z brzaskiem niedzielnego poranku 
zakończył się triumfem zmartwychwstania Pana Jezusa, 
zmartwychwstania, które nie tylko dopełniło zbawcze Dzieło 
Chrystusa, ale stało się pieczęcią i kryterium prawdziwości 
głoszonej przez Jezusa nowej uniwersalistycznej religii, bós­
twa Jezusa, ale i rękojmią również naszego w przyszłości, 
po naszej śmierci, zmartwychwstania w rzeczywiście istnie­
jącym świecie pozagrobowym, nadprzyrodzonym. Wierzył w 
to również św. Paweł, który z największym zarazem przeko­
naniem napisał do Koryntian: „Jeżeli zatem głosi się, że 
Chrystus zmartwychwstał, to dlaczego twierdzą niektórzy 
spośród was, że nie ma zmartwychwstania? Jeśli nie ma 
zmartwychwstania, to i Chrystus nie zmartwychwstał. A jeśli 
Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze nauczanie, 
próżna jest także wasza wiara... Tymczasem jednak Chrys­
tus zmartwychwstał jako pierwszy spośród tych, co pomarli” 
(I Kor. XV. 12— 20). Bp Maksymilian Rode

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (“"
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

p
b i e ń s k i w  latach 1763— 64. W spółcześnie tytuł ten i god­
ność ta dają jedynie przyw ileje honorow e i w  Polsce fak­
tycznie przew odnictw o Episkopatu K ościoła Rzym skokato­
lickiego. Rów nież w  Anglii, arcybiskup Canterbury jako te­
ologicznie i kościelnie głowa K ościoła Anglikańskiego, po­
litycznie jest nim król albo królow a Anglii, czy W ielkiej 
Brytanii, nosi o fic ja ln y  tytuł prym asa Kościoła Anglikań­
skiego z prawam i, obow iązkam i i przyw ilejam i w  łącz­
ności z politycznym  w ładcą Anglii i w  uzależnieniu od 
niego —  jednak nie tylko honorowym i.

Prym at — (łac. primus =  pierwszy) — po polsku można 
by pow iedzieć — pierwszeństwo — w  ogólności m ów i się 
o : pierwszeństwie honorow ym  (wiek, zasługi, tytuły), o 
pierwszeństwie znaczeniowym  (stanowisko, urząd, pozytyw ­
nie i obiektywnie znaczące osiągnięcia, w ynalazki itp.), o 
pierwszeństwie urzędowym  (również stanowiska, urzędy 
państwowe, stopnie naukowe, w ojskow e itd.). W  kościelnym  
i teologicznym  znaczeniu m ów i się o prym acie w  odnie­
sieniu do spraw K ościoła czy K ościołów , tak organizacyj­
no-adm inistracyjnych, jak i jurysdykcyjnych i doktrynal­
nych, m ając w  tym zakresie przede wszystkim na myśli 
prym at papieża, papieża jako biskupa Rzym u 4  następcy — 
św. P i o t r a .  Problem  prymatu, czyli pierwszeństwa w ła ­
dzy papieża nad całym  K ościołem  i nad wszystkim i bisku­
pami Kościoła był i 'jest nie tylko od dawna problem em , 
a w ięc tematem, nad którego istotą dyskutowało i dysku­
tuje się w  kołach teologów , ale był i jest tematem kontro­
w ersyjnym  i stał się przyczyną dalszego podziału K ościoła 
Rzym skokatolickiego oraz now ą i to ogrom ną przeszkodą 
na drodze do zjednoczenia podzielonego K ościoła Jezusa 
Chrystusa z chw ilą ogłoszenia przez I sobór watykański 
(1869— 1870) dogm atów : o nieom ylności papieża i o jego 
prym acie jurysdykcyjnym . O prym acie jurysdykcyjnym  —

to znaczy, ża papież nie jest tylko honorow ym  zw ierzchni­
kiem całego Kościoła, w ięc i Jego wszystkich biskupów, 
ale jest pierwszym  biskupem, który pow ołu je i ustanawia 
nowych biskupów  i udziela im w ładzy godziw ego i w aż­
nego w ykonyw ania ich obow iązków , posług sakramental­
nych, korzystania z ich przyw ilejów , zawsze jednak w  łącz­
ności z Nim, w  zależności od Niego. Papież w ięc nie jest 
w edług teologii rzym skokatolickiej tylko honorow ym  prym a­
sem całego K ościoła Rzym skokatolickiego, ale jest Jego 
autorytatywnym i kierującym , decydującym  ostatecznie 
zwierzchnikiem , nieom ylnym  źródłem  w ładzy i nieom ylnym  
nauczycielem  w  zakresie prawd w iary i moralności, su- 
werenem  w  znaczeniu teologicznym  i politycznym .

Prym icja —  (łac. primus =  pierw szy; missa =  msza) — to 
nazwa pierw szej M szy św., którą po otrzymaniu święceń 
kapłańskich, zwłaszcza w  znaczeniu katolickim, celebruje
— neoprezbiter. czyli now ow yśw ięcony kapłan. Zw ykle po 
odprawieniu tej M szy św. ks. neoprezbiter udziela specjal­
nego, prym icyjnego, błogosław ieństwa sw oim  rodzicom , ka­
płanom  obecnym , krewnym , znajom ym  i biorącym  udział 
w tej uroczystości.

Przeczytański Patrycy — (ur. 1750, zm. 1817) —  ks., pijar, 
autor licznych Kazań.

Przegląd Powszechny — to nazwa miesięcznika o dość sze­
rokim  wachlarzu tem atycznym z przew agą oczyw iście teo­
logii i filozofii rzym skokatolickiej, ale uwzględniającym  też 
istotnie ważne sprawy i zagadnienia społeczne, w  tym  szcze­
gólnie moralne, i to zarów no w  zasięgu krajow ym , jak  i 
zagranicznym, wydawanego z przerwam i od końca X IX  w., 
obecnie znowu się ukazującego, przez -> K sięży Jezuitów.
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Najtrudniejsze
przykazanie

M ów iliśm y ju ż o powszechnym  
przekonaniu ludzi, czerpanym  z 
O bjaw ienia Bożego i  własnych 
serc, że najw znioślejszym  przy­
kazaniem jest praw o miłości. 
W alory tej naturalnej i nadprzy­
rodzonej cnoty sławią poeci i p i­
sarze, wyrażając się o  niej w 
samych superlatywach. Skoro 
w ięc cały rodzaj ludzki otacza 
praw o m iłości najw yższym  po­
ważaniem i aprobatą, skoro 
wszyscy ludzie starają się ko­
chać bliźniego i oczekują w  za­
mian rfiiłości, to  praw o miłości 
pow inno panow ać powszechnie 
na 2iemi i przem ienić nasz glob, 
jeśli nie w  niebo, to przynaj­
mniej w  przedsionek raju. Jakże 
jednak świat daleki jest od tak 
błogiego stanu! Zam iast blasku 
m iłości rzuca się niem al na każ­
dym  kroku je j brak. D laczego? 
Przyczyn tak smutnego stanu

można znaleźć wiele, ale w szy­
stkie dadzą się zamknąć w 
trzech zasadniczych: w  skłonnoś­
ci naszej natury do złego, w  fali 
grzechów  przeciw nych miłości, 
a wśród chrześcijan, w  niepeł­
nym rozum ieniu woli Mistrza z 
Nazaretu.

M oże gdyby wszyscy ludzie 
byli dobrzy, uczynni, sumienni i 
spraw iedliw i, zasięg panowania 
królewskiej cnoty m iłości byłby 
szerszy. A le  na ziemi żyją obok 
dobrych źli, obok praw ych prze­
wrotni i podli. Ci ostatni sw oją 
postawą zasługują raczej na p o ­
gardę niż miłość. A  co  dopiero 
m ów ić o jaw nych  w rogach? Czy 
w  takich warunkach jest m ożli­
w e pow szechne kultywow anie 
m iłości? Po ludzku sądząc — 
nie!

W  myśl jednak nauki Chrystu­
sa jest to nie tylko m ożliwe, ale 
naw et konieczne. Chrystus ocze­
kuje Od nas, sw oich  uczniów, 
byśmy wznieśli się na wyżyny 
tej boskiej cnoty, rozum ieli ją 
jak  najszerzej i zdolni byli do 
przekroczenia ostatniej bariery 
na drodze do św iętości: braku 
w iary w  siebie i w  pom oc Boga 
przy pokonaniu oporów  w zglę­
dem nieprzyjaciół i ukochaniu 
ich na rów ni z przyjaciółm i. 
Nikt przed Chrystusem nie oś­
m ielił się zaliczyć w rogów  do 
grona naszych bliźnich. Tak w y­
sokie w ym aganie dla cnoty m i­
łości postaw ił Jezus słowem  i 
przykładem : „M iłu jcie  n ieprzyja­
ciół waszych, dobrze czyńcie tym,

którzy was n ienaw idzą!” Byśmy 
nie myśleli, że to jakaś przenoś­
nia lub jednorazow y wym óg, 
lecz twardy, stały obowiązek, 
Zbaw iciel w yjaśn ia : „Jeśli ko­
chacie tych, którzy was kocha­
ją, nic nadzw yczajnego nie czy­
nicie, przecież i poganie tak p o ­
stępują... W y dobrze czyńcie 
wszystkim. M ódlcie się za prze­
śladujących i powtarzających, 
was, abyście się okazali synami 
O jca waszego, który jest w  nie- 
biesiech i sprawia, że słońce 
wschodzi nad dobrym i i złymi, 
a deszcz zrasza sprawiedliw ych
i n iepraw ych” . Jezus nauczał 
m iłości n ieprzyjaciół nie tylko 
słowem , lecz własnym przykła­
dem. Cale życie przeszedł do­
brze czyniąc wszystkim ludziom 
bez wyjątku. Szczególną łaska­
w ość okazywał grzesznikom. 
Ottvarte serce miał również dla 
sw oich  osobistych, śm iertelnych 
w rogów  — faryzeuszów  i uczo­
nych w  Piśmie.

Jakże jesteśm y mali ze sw oją 
m iłością bliźniego, gdy stać nas 
na objęcie  królewską cnotą j e ­
dynie życzliw ych nam ludzi. 
W ielu chrześcijan zatrzymuje 
się w  tym m iejscu, do którego 
dochodzą uczciw i poganie na 
podstaw ie naturalnej cnoty m i­
łości. Nawet z aktami miłości 
najbliższych różnie bywa. Św iad­
czą o tym spory, kłótnie, gniewy 
a nierzadko bójki. „P o  tym p o ­
znają żeście uczniami moimi, 
jeśli będziecie m iłow ać jedni 
drugich” Pan Jezus nazwał przy­

kazanie m iłości bliźniego „n o ­
w ym  przykazaniem ” . „P rzykaza­
nie nowe daję wam, abyście się 
w zajem nie m iłow ali” . Jeśli m a­
m y rzeczyw iście zasłużyć na 
miano praw dziw ych uczniów  u­
krzyżow anego Pana, musimy re­
alizow ać to now e praw o bez 
względu na piętrzące się trud­
ności.

Jak w  praktyce okazyw ać m i­
łość względem  w rogów ? Czy m a­
m y zezwalać, by nas bezkarnie 
źli ludzie poniew iera li? Nie. 
W olno i trzeba dochodzić swoich 
praw, nawet sądownie. Nikt nie 
może uważać nas za ludzi stra- 
chliwych, którzy dla świętego 
spokoju  pozw olą się bezkarnie 
krzyw dzić i poniew ierać. A le 
m iłość chrześcijańska wymaga, 
abyśmy nie kierow ali się chęcią 
zemsty i odwetu. Bądźm y gotowi 
zawsze do w yciągnięcia ręki na 
znak zgody, do darowania i prze­
baczania. Nikomu złem za zło 
nie oddawajm y. Darujm y na­
szym w inow ajcom  ich przew i­
nienia nie siedem, lecz siedem ­
dziesiąt siedem razy — uczy 
Zbaw iciel. Praktykując w ielką 
m iłość chrześcijańską, przekona­
my się, że to najtrudniejsze 
przykazanie jest m ożliw e do 
zrealizowania. Z jaką gorliw oś­
cią i nadzieją będziem y mieli 
w ów czas praw o pow tarzać: „O j­
cze! Odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczam y naszym 
w in ow ajcom ” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1K!|

Przeistoczenie — albo przemienienie, a zlatynizowane — 
transubstancjacja lub konsekracja —  oznacza w edług teo­
logii katolickiej w e M szy św. rzeczyw istą zm ianę istoty 
Chleba, hostii, w  Ciało, a w ina w  K rew  Jezusa Chrystusa z 
pozostawieniem  przypadłości chleba i w ina (por. Mt. X X V I, 
26 —  28; K or. XI, 23 —  25). W edług teologii protestanckiej, 
różnych wyznań i odłam ów, chociaż różnie pojm uje się 
obecność Jezusa Chrystusa w  -► Eucharystii, a Jej istota 
realizuje się przecież według teologów  katolickich właśnie 
we Mszy św. w  czasie przeistoczenia, po w ym ów ieniu  przez 
celebransa, kapłana lub biskupa, słów  konsekracyjnych p o ­
danych w yżej w  parantezie, to wszystkie one nie przyjm ują 
jednak realnej, konkretnej, substancjonalnej i praw dziw ej 
obecności Jezusa Chrystusa pod postaciami Chleba i W ina 
po ich przeistoczeniu w e Mszy św., w  Eucharystii, jak  to 
ma m iejsce w  przekonaniu i praktyce K ościołów  K atolic­
kich.
Przekleństwo — albo złorzeczenie Bogu, świętym lub bliź­
nim  jest — grzechem, w  pierwszych przypadkach niema! 
zawsze ciężkim, śm iertelnym , a w  ogóle oczyw iście jego 
rodzaj i złość, ciężkość, zależy od stopnia świadom ości czło­
w ieka przeklinającego oraz w ielkości czy złości treści prze­
kleństwa i intencji przeklinającego.

Przełożony zakonu — superior. ,

Przemienienie Pańskie —  to w  Kościele K atolickim  u ro­
czystość obchodzona 6 sierpnia na pamiątkę przemienienia 
się Jezusa Chrystusa na górze Tabor w  obecności aposto­
łów : Piotra, Jakuba i Jana (por. Mt. X V II, 1 —  9; Mr. IX,
2 —  13; Łk. IX , 28 —  36).
Przeor------->- superior.

Przeorysza------ ^superior.

Przesąd — to opinia, a czasem i pogląd, o czymś czy o 
kimś, oparta albo na błędnych a przestarzałych irracjonal­
nych przesłankach, czy niespraw dzonych a em ocyjn ie pod­
jętych własnych lub cudzych przypuszczeniach, dom nie­
maniach, itp.
Przestępstwo — albo w ystępek to przekroczenie prawa, 
przykazania, za które przewidziane są odpow iednie kary. 
W sensie teologicznym  podciąga się je  pod pojęcie grze­
chu.
Przeszkoda — to w  działaniach K ościoła fakt u niem ożli­
w iający z praw odaw stw a Bożego lub kościelnego ważne i 
godziwe przyjęcie -*  sakramentu kapłaństwa, lub zawarcia 
kościelnego związku czy sakramentu małżeństwa. W  nie­
których przypadkach istnienia przeszkody lub naw et przesz­
kód m ożliw e jest otrzym anie od kompetentnej w ładzy koś­
cielnej -*  dyspensy (-> m ałżeństwo; - kapłan; ->  kapłań­
stwo). W  różnych K ościołach obow iązują różne przeszkody w 
możności otrzymania święceń kapłańskich, również w  b ło ­
gosławieniu zw iązków  małżeńskich, chociaż tu podstaw ę i 
warunek stanowi zawsze praw odaw stw o państwowe.
Przewłocki Aleksander —  (ur. 1815, zm. 1858) —  ks. rzym - 
skokatol., profesor —  biblista w  W arszawskiej Akadem ii 
Duchownej, autor m.in. książki pt.: Rzecz o typach w Piś­
mie św. zaw artych, sposobach do ich odkrycia służących i 
korzyściach, jakie ma teologia dogm atyczna z typów  (1845; 
Pam. Rei. Morał., t. 21).

Przewłocki W alerian —  (ur. 1828, zm. 1895) — ks., zm art­
wychwstaniec, teolog, pisarz, pracujący na różnych stano­
wiskach kościelnych w  różnych miastach Polski i za grani­
cą. Jest autorem w ielu prac spoczyw ających jednak z m a­
łym i w yjątkam i poza artykułam i drukow anym i w  różnych 
czasopismach w  rękopisach.
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Ten drugi
Na kamienny taras

Pałacu Sprawiedliwości 
wypchnięci z ciemnicy 

przed oblicze tłumu 
stali
stykając się

skrępowanymi sznurem 
ramionami 

obaj — ubiczowani, 
obaj — krwawolicy: 
zbrodniarz 
i Ten

co żadnej winy nie popełnił.

„Życie jednego z nich 
daruję wam, ludzie — 

rzekł Piłat — wybierajcie.”
U schodów tłum się wełnił 
jak morze w czasie burzy,
Na śmierć

z dwu tych skazańców 
który 

zasłużył?

Ten,
co kradł, 

kłamał, 
gwałcił, 

sprzeniewierzał,
0 mord się otarł
w czasie swego tak niedługiego

żywota,
' a teraz

lży głośno wszystkich, 
ze wszystkich szydzi, 

bo na ich rękach
swych więzów nie widzi?

Źródła postępków jego znamy. 
Postępki jego, 

choć sprzeczne 
z przykazań tablicami, 

nie wywołują w nas lęku 
będąc... ludzkimi czynami.

Natomiast — 
niezrozumiały, 

niewytłumaczoną trwogą napawający 
jest — ten Drugi,

0 sponiewieranym ciele, 
milczący,

Przed Nim, 
tym Drugim, 

tłum broni się siłą nawyku, 
zdumiewając Piłata 
natarczywością krzyku:

„Ten pierwszy, Piłacie, 
wszak wiesz: 

to kość i krew nasza!
Ukrzyżuj Jezusa!
Nie nas!
Wypuść Barabasza!”

Stałam tam
1 słuchałam na poły nieżywa, 
i wiedziałam,

1 wiem: to prawda.
...Lecz jakże nieprawdziwa.

Głowa Matki B ożej 
ze słynnej Piety Michała 

Anioła Buanarrotiego.

Pieta
Widzisz — 
mówiłam —
Ludzie są dobrzy: 
podnieśli Cię, Synu, wysoko.

Z wysokiego, wysokiego drewna, 
gdy oczami wspierasz się o ziemię, 
i na mnie wsparło się Twe oko.

Pamiętam —
Dzieckiem małym 
chciałam Cię, 

matka, 
zamknąć w łonie — 
a tyś mi urósł 
i królujesz teraz 
w wielkiej cierniowej koronie.

To ludzie,
choć sami mali, 

wznieśli Cię 
i ukoronowali.

Myślałam:
Dziecko bez serca — 

gdyś zgubił się nam w drodze 
i znaleźliśmy Cię między kapłany 
nad księgą w synagodze.

A oto —
bok Ci włócznią otwarli 

I serce Twe widać, 
jak krwawi.

Nie dziw się, Synu, 
że matka oprawcom Twym  

błogosławi.
Żeby nie ludzie, 

nie grzeszni, 
nic by nie zaszło w niebie: 
nie poczęłabym, 
nie urodziłabym 

Ciebie.

I nie poznałabym, co to 
matczyna radość

i boleść.

Taka to, Synu Boży,
0 nas obojgu opowieść.

To było 
długo potem

To było długo potem.
Opowiadali, 

że stałyśmy tam: 
ja,

moja siostra Maria Kleofasowa, 
a także siostra Marty,

Maria,
ta,

co ją zwą z Magdali,
1
To było długo potem.
Uczniowie przypominali,
że z mroku
(... skąd — z mroku?
Z bardzo wysoka? Z wierzchołka

krzyża?)
Czy może
z mego, przez Ciebie, Boże, 
na dno ciemności strąconego serca?

wypłynęły na światło dnia 
słowa:

„ Niewiasto, oto Syn tw ój” .
Kogo mi wskazywały?
Długo potem
Mówili mi, powtarzając:

„Jana”  —
i jeszcze dodawali, 
że uczniowi temu rzekł był:

„Oto matka twoja”  
z myślą o mnie.

Długo potem: 
teraz, 

gdy wykonało się, 
gdy do Ojca swojego powrócił, 
jak było na początku 
(ale nie zostawiając nikogo

sierotamij,
pojęłam Go:
Jesteście dla mnie wszyscy Janem. 

Otoczona synami
dożywam w słońcu pogodnej starości.

Oto jak krzyż 
moje życie uprościł.

Ewa Szelburg Zarembina



UKRZYŻOWANIE I ŚMIERĆ JEZUSA CHRYSTUSA
Działo się to w dniach od 13 do 16 nizan. Nizan to nazwa miesią­

ca, odpowiadająca okresowi od 15 marca do 15 kwietnia. Jezus stanął 
oskarżony przed najwyższym trybunałem żydowskim, tzw. Sanhendry- 
nem. Oskarżenie zarzucało Mu bluźnierstwo, które próbowano udo­
wodnić pozytywną odpowiedzią Jezusa na pytanie Kaifasza, prze­
wodniczącego Sanhendrynu: „Czy ty jesteś Mesjasz, Syn Błogosła­
wionego” (Mk 14,61). Ponieważ jednak Żydzi nie mogli wydawać 
prawomocnych wyroków śmierci, zastrzeżonych władzom rzymskim, 
przeto proces Jezusa musiał jeszcze zostać przeprowadzony przed try­

bunałem cesarskiego prokuratora Judei, którym wówczas (w latach 
26— 30) był Poncjusz Piłat.

Przed prokuratorem wytoczono oskarżenie polityczne. Członkowie 
Sanhedrynu oskarżali: „Stwierdziliśmy, że ten człowiek podburza 
nasz naród, że odwodzi od płacenia podatków Cesarzowi i że siebie 
podaje za Mesjasza — Króla (Łk 23,2). „Jeśli Go uwolnisz, nie jesteś 
przyjacielem Cezara” (J 19,12). „Czyż króla waszego mam ukrzyżo­
wać?” — pyta Piłat. „Odpowiedzieli arcykapłani: Poza Cezarem nie 
mamy króla. Wtedy więc wydał Go im, aby Go ukrzyżowali” 
(J 19,15— 16).

DROGA KU KALW ARII (Lk 23,26— 32) UKRZYŻOWANIE (Łk 23,33— 38)

„G dy G o w yprow adzili, zatrzym ali niejakiego Szym ona z Cyreny, 
który w racał z pola, i w łożyli na niego krzyż, aby go niósł za Jezu­
sem.

A  szło za Nim m nóstw o ludu, także kobiet, które zaw odziły i p ła­
kały nad Nim.

L&cz  Jezus zw rócił się do nich i rzekł:
„Córki jerozolim skie, nie płaczcie nade M ną: płaczcie raczej nad so­
bą i nad waszym i dziećm i! Oto bow iem  przyjdą dni, k iedy m ów ić 
będą: „Szczęśliwe niepłodne łona, które nie rodziły, i piersi, które 
nie karm iły” . W tedy zaczną w ołać do gór: Padnijcie na nas; a do  pa­
górków : P rzykryjcie nas! B o jeśli z zielonym  drzewem  to czynią, 
cóż się stanie z suchym ?”

P rzyprow adzono też dw óch innych złoczyńców , aby ich z Nim stra­
cić” .

„G dy  przyszli na m iejsce, zwane „Czaszką” , ukrzyżowali tam Jego 
i złoczyńców , jednego p o  praw ej, drugiego po  lew ej Jego stronie. 
Lecz Jezus m ów ił: „O jcze  przebacz im, bo  nie wiedzą, co czynią” . 
Potem rozdzielili m iędzy siebie Jego szaty rzucając losy.

A  lud stał i patrzył. Lecz członkowie W ysokiej Rady drw iąco m ó­
w ili: „Innych  w ybaw iał, niechże teraz siebie w ybaw i, jeśli On jest 
Mesjaszem, W ybrańcem  Bożym ” .

Szydzili z N iego i żołn ierze; podchodzili d o  N iego i podaw ali Mu 
ocet, m ów iąc: „Jeśli T y  jesteś królem  żydowskim , w ybaw  sam sie­
bie".

Był także nad Nim napis (w języku greckim, łacińskim i hebraj­
skim ): ,.To jest K ról Ż ydow ski” .



„DZIŚ ZE MNĄ BĘDZIESZ W  RAJU” (Łk 23,39—43)

„Jeden ze złoczyńców , których (tam) powieszono, urągał M u: „Czy 
Ty nie jesteś M esjaszem ? W ybaw  w ięc siebie i nas” .

Lecz drugi, karcąc go, rzekł: „T y  nawet Boga się nie boisz, cho­
ciaż tę samą karę ponosisz? M y przecież — spraw iedliw ie, odbiera­
m y bow iem  słuszną karę za nasze uczynki, ale On nic złego nie 
uczynił” . I dodał: „Jezu, w spom nij na mnie, gdy przyjdziesz do 
sw ego królestw a” . Jezus mu odpow iedział: „Zapraw dę, pow iadam  ci: 
Dziś ze Mną będziesz w  ra ju ” .

„BOŻE MOJ, BOŻE MOJ, CZEMUŚ MNIE OPUŚCIŁ?” (Mk 15,33— 36)

„A  gdy nadeszła godzina szósta, m rok ogarnął całą ziem ię aż do 
godziny dziewiątej. O godzinie dziew iątej Jezus zawołał donośnym 
głosem : „Eloi, Eloi, lama sabachthani” , to znaczy: Boże mój, Boże 
mój, czem uś M nie opuścił? N iektórzy ze stojących  obok, słysząc to, 
m ów ili: „Patrz, w oła  Eliasza” . Ktoś pobiegł i napełniw szy gąbkę 
octem, w łożył na trzcinę i daw ał Mu pić, m ów iąc: „Poczekajcie, zo­
baczym y, czy przyjdzie Eliasz, żeby G o zdjąć (z krzyża)” .

JEZUS DAJE NAM SWOJĄ MATKĘ (J 19,25—27)

„A  obok  krzyża Jezusowego stały: M atka Jego i's iostra  Matki jego, 
Maria, żona Kleofasa, i M aria Magdalena. K iedy w ięc Jezus ujrzał 
Matkę i stojącego obok  Niej ucznia, którego miłował, rzekł do M atki: 
„N iew iasto, oto  syn T w ój” . Następnie rzekł do  ucznia: „O to M ałka 
tw oja” . I od  tej godziny uczeń w ziął Ją do siebie” .

„WYKONAŁO SIĘ!” (J 19,28— 30)

„Potem  Jezus świadom , że już wszystko się dokonało — aby się 
w ypełniło Pismo, rzek ł: „Pragnę” . Stało tam naczynie pełne octu. 
Nałożono w ięc na hizop gąbkę pełną octu i d o  ust Mu podano. A  gdy 
Jezus skosztow ał octu, rzekł: „W ykonało się !” .

ŚMII :C JEZUSA (Łk 23,45— 46)

„S łońce się zaćm iło i zasłona przybytku, tozdarła się przez środek. 
W tedy Jezus zawołał donośnym  głosem : Ojcze, w T w oje ręce  pow ie­
rzam ducha m ojego. Po tych słowach w yzionął ducha.”

PO ŚMIERCI JEZUSA (Łk 23,47— 49)

„N a w idok tego, co  się działo, setnik oddał chw ałę Bogu i m ów ił: 
„Istotnie, człow iek ten był spraw iedliw y” . W szystkie też tłumy, które 
zbiegły się na to w idow isko, gdy zobaczyły, co się działo, w racały

bijąc się w  piersi. W szyscy znajom i stali z daleka; a rów nież n iew ia­
sty, które Mu towarzyszyły od Galilei, przypatryw ały się temu” .

PRZEBITE SERCE (J 19,31— 37)

„Poniew aż był to dzień Przygotowania, aby zatem ciała nie pozo­
stawały na krzyżu w  szabat — ów bow iem  dzień szabatu był w ie l­
kim świętem — Żydzi prosili Piłata, aby ukrzyżow anym  połam ano 
golenie i usunięto ich ciała. Przyszli w ięc żołnierze i połam ali gole­
nie tak pierwszem u, jak i drugiem u, którzy z Nim byli ukrzyżo­
wani.

Lecz gdy podeszli do Jezusa i zobaczyli, że już umarł, nie łamali 
Mu goleni, ty lko jeden z żołnierzy w łócznią przebił Mu bok i n a­
tychm iast w ypłynęła krew  i w oda. Zaśw iadczył to ten, który widział, 
a św iadectw o jego jest praw dziw e. On w ie, że m ów i prawdę, abyście 
i w y  w ierzyli. Stało się to bow iem , aby się w ypełn iło  Pism o: Kość 
jego nie będzie złamana. I znowu na innym  m iejscu  m ówi Pism o: 
Będą patrzeć na Tego, którego przebili” .

JEZUS POGRZEBANY (J 19,38— 42)

„Potem  Józef z Arymatgi, który był uczniem  Jezusa, lecz ukrytym  
z obaw y przed Żydami, poprosił Piłata, aby m ógł zabrać ciało Jezu­
sa. A  Piłat zezwolił. Poszedł w ięc i zabrał Jego ciało. Przybył rów ­
nież i Nikodem, ten, który po raz pierw szy przyszedł do  Jezusa w  
nocy, i przyniósł ok oło  stu funtów  m ieszaniny m irry i aloesu.

Zabrali w ięc ciało Jezusa i obw iązali je w  płótna razem z w on ­
nościami, stosow nie do żydow skiego sposobu grzebania. A  na m iejs­
cu, gdzie G o ukrzyżowano, był ogród, w  ogrodzie zaś now y grób, w 
którym  jeszcze nie złożono nikogo. Tam to w ięc, ze względu na ży­
dowski dzień Przygotowania, złożono Jezusa, bo grób znajdow ał się 
w  pobliżu” .

STRAŻNICY U GROBU (Mt 27,62— 66)

„Nazajutrz, to znaczy po dniu Przygotowania, zebrali się arcyka­
płani i faryzeusze u Piłata i ozn a jm ili: „Panie, przypom nieliśm y so ­
bie, że ów  oszust pow iedział jeszcze za życia: „P o  trzech dniach p o ­
wstanę” .

Każ w ięc zabezpieczyć grób aż d o  trzeciego dnia, żeby przypad­
kiem nie przyszli Jego uczniow ie, nie w ykradli G o i nie pow ie­
dzieli lu d ow i: „Pow stał z m artw ych” . I będzie ostatnie oszustw o 
gorsze niż p ierw sze” . Rzekł im P iłat: „M acie straż: idźcie, zabez­
pieczcie grób, jak um iecie” . Oni poszli i zabezpieczyli grób op ieczę­
tow ując kam ień i staw iając straż” .
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STRAKOWSCY
Średniow ieczne fortyfikacje  m iejskie (mu- 

ry, bram y, baszty) pełniące funkcje zb ro jow ­
ni, w skutek upowszechnienia broni palnej, 
nie dawały gw arancji należytego zabezpie­
czenia przed w rogiem  i dlatego miasta m o­
dyfikow ały system obro-ny. W  Gdańsku w ią­
zało się to ze zbudow aniem  zbrojow ni, w  
której przechow yw ano działa i broń.

Pierw szą okazałą tzw. W ielką Zbrojow nię 
w zniesiono w  latach 1602— 1609 przy Targu 
W ęglow ym  w edług projektu flam andzkiego 
budow niczego, Antoniego van Obberghena. 
Pracam i murarskim i przy tej budow li k iero­
wał gdańszczanin, Jan Strakcwski.

Strakowscy vel Strakowicz, w yw odzili się 
z w ieśniaczej rodziny ze Strachow ic i w  
Gdańsku osiedlili się w  połow ie X V I wieku. 
Urodzony ok. 1567 roku Jan od m łodości in­
teresował się budow nictw em  i term inow ał u 
murarzy. M iał szczęście, bo dostał się pod 
opiekę nie byle jakiego mistrza — architekta 
m iejskiego, tw órcy gdańskiego renesansu, van 
Obberghena, który przekonawszy się o zdol­
nościach Strakowskiego zatrudniał go odtąd 
przy różnych budowach. W latach 1588— 95 
uczestniczył • w  budow ie renesansowego R a­
tusza Starego Miasta, potem przy rozbu­
dow ie tw ierdzy u ujścia W isły i Katowni. 
W  1592 roku Jan został mistrzem i odtąd 
w  pełni rozw ijała  się jego kariera bu dow ­
niczego. Pom iędzy starymi murami wznosił 
nowe, renesansowe, m odernizow ał istniejące 
obiekty. R ów nocześnie pełnił funkcję  p ierw ­

szego cechu kam ieniarzy i murarzy. Dzięki 
pracow itości i dobrej znajom ości fachu aw an­
sowano go na budow niczego miejskiego.

W  1609 roku Jan Strakowski nabył kam ie­
nicę przy ul. Sw. Ducha 83. W  tym czasie 
założył rodzinę i urodził mu się syn Izajasz. 
Pierwsza żona mistrza w krótce zm arła i w  
1613 roku poślubił dużo m łodszą od siebie, 
Annę Kruger. Z  tego związku przyszedł na 
świat syn Jerzy. O tym, że Strakowski o d ­
grywał już w tedy ważną rolę w  społecznoś­
ci miasta, najlepiej św iadczy fakt w yboru 
chrzestnych rodziców  dla now ego potom ka: 
byli nimi czołow i patrycjusze — Judyta 
Speymann, Eggert von Kem pen i Jan K ec- 
kerbart.

Sukcesy Jana trw ają nadal. Za następcy 
Van Obberghena, Abraham a van der Blocke, 
Strakowski pełnił funkcję kierow nika tech­
nicznego budów. Prow adził budow ę Bram y 
Długoulicznej (obecnie Z łota Brama), zbudo­
w ał też D w ór M iejski, stanowiący gospodar­
cze zaplecze ratusza. W  1621 roku wzniósł 
Spichrz K rólew ski, który był realizacją daw ­
nego zobowiązania Gdańska w obec króla 
polskiego.

Będąc już w  podeszłym  w ieku Jan Stra­

kowski zbudow ał Bram ę Nizinną przy ul. 
M ostow ej, Bram ę Żuław ską przy ul. Elbląs­
kiej i ul. Sw. Jakuba. W  1635 roku przeszedł 
sławny budow niczy w  stan spoczynku otrzy­
m awszy od Rady M iejskiej dożyw otnią pen ­
sję. Zm arł w  1643 roku, ale w cześniej za­
szczepił sw oje um iłow anie zawodu synowi 
Jerzemu, co się udało w  pełni i Jerzy był 
godnym  kontynuatorem  dzieła ojca. Będąc 
w yrostkiem  w ygrał konkurs architektoniczny 
ogłoszony w  Gdańsku i w yjechał do H olan­
dii na studia inżynierskie. W 1640 roku 
w ezw ano go do powrotu. W  rok potem  po­
ślubił Barbarę Neri, córkę W łocha osiadłe­
go w  Gdańsku i ze związku tego przyszło 
na świat pięciu synów  i trzy córki.

N ajsław niejszą budow lą Jerzego była tzw. 
M ała Zbrojow nia, zbudow ana w  latach 
1643— 45. Jerzy Strakowski zm arł w  1675 ro ­
ku i został pochow any w  kościele M ariac­
kim.

Kontynuatorem  rodu gdańskich budow ni­
czych został syn Jerzego, Efraim, także inży­
nier. Jednak nie w ybił się ponad zasługi 
dziadka i ojca.

GABRIELA DANIELEWICZ

GDAŃSKI 
KOCHANOWSKI

Jan Titius pochodził z Legnicy. Do Gdań­
ska przyjechał edukow ać się w  Gimnazjum 
Akadem ickim . Ledw o rozpoczął naukę, w y­
buchła w  m ieście zaraza (1639 r.) i wraz z 
falą m łodzieży akadem ickiej opuścił Gdańsk. 
Pragnął studiować praw o w  Holandii, lecz 
nie udało mu się zrealizow ać marzeń i za­
trzymał się w  Rostoku. Pisał penegiryki i 
poem aty, w ydał naw et tom ik poezji, co skie­
row ało jego myśli ku osiągnięciu sukcesu na 
polu literackim , a nie naukow ym  jak  pier­
wotnie zamierzał. D ysponując skromnym i 
funduszami zabiegał m łody poeta o w zglę­
dy M ikołaja Pahla, burmistrza gdańskiego, 
mecenasa uczonych i pisarzy, i praw dopo­
dobnie dzięki jego protekcji ob ją ł w  1648 
roku posadę nauczyciela łaciny w  parafialnej 
szkole przy kościele M ariackim. W  trzy lata 
później został profesorem  łaciny w  G im na­
zjum  Akadem ickim , ale ciągle gnębiły go nie 
ukończone studia i udał się ponow nie do H o­
landii w  celu ich kontynuowania. Nie było 
mu to jednak pisane. W  1652 roku, po zgonie 
Jana M ochingera, odw ołano go do Gdańska 
i pow ierzono opróżnioną katedrę retoryki i 
poezji.

W  pracy z m łodzieżą u jaw nił się talent 
pedagogiczny Titiusa, co  przyniosło mu 
praw dziw e zadow olenie i zrekom pensowało 
rozgoryczenie z pow odu przerw anych stu­
diów . K ształcił w  m łodym  pokoleniu oby­
watelskiego ducha i podsycał w  .nim przy­
wiązanie do Polski. Urządzał popisy reto­
ryczne uczniów , w  których dom inow ała 
problem atyka polska. Studenci wygłaszali 
oracje związane z . wydarzeniam i historycz­
nymi, jak np. m ow ę W ładysława Łokietka do 
rycerstwa przed bitw ą pod Płow cam i, op ie­
w ali zw ycięstw a Jagiellonów, w iktorię w ie­
deńską itp. Titius był w yrazicielem  silnych 
zw iązków  Gdańska z Polską. Patriotyzm em  
i g loryfikacją  w ładców  polsTcich w ypełn io­
ne były też oracje Titiusa wygłaszane z róż­
nych okazji.

Jednocześnie pisał w iersze okolicznościo­
w e i jak  przedtem  w  Rostoku chciał zw ró­
cić na siebie uwagę, tak teraz usiłował zy­
skać rozgłos w  kołach gdańskich patrycjuszy. 
Dzięki panegirykom  znalazł protektorów  w  
znanych rodach: Pahlów , van der Lindów, 
Sch lieffów  i Engelków.

Niedościgłą w  kunszcie m ow ą zabyłysnął 
w  dwusetną rocznicę związku Gdańska z 
Rzeczpospolitą. W dniu 6 marca 1654 roku 
ludność gdańska przybyła na uroczystą aka­
dem ię do auli G im nazjum  Akadem ickiego. 
Uroczystość rozpoczął chór odśpiewaniem  
łacińskiej pieśni jubileuszow ej, skom ponow a­
nej przez Titiusa, następnie na m ów nicę 
wstąpił profesor retoryki i w  poryw ających  
zdaniach przedstaw ił dzieje ucisku Gdańska

przez K rzyżaków  od chw ili ujarzm ienia m ia­
sta aż do dnia sojuszu z resztą ziem pol­
skich. Zestaw ił zasadnicze różnice między 
rządami zakonnym i i polskimi, om ów ił roz­
w ój miasta pod berłem  Rzeczpospolitej oraz 
zakończył deklaracją w ierności dynastii i 
ojczyźnie. Na zakończenie akademii odśpie­
w ano kantatę, rów nież skom ponow aną przez 
Titiusa i rozdano uczestnikom  pam iątkowe 
medale.

W tym okresie pom yślność dopisywała T i- 
tiusowi. Cieszył się uznaniem i sympatią 
uczniów , znalazł szczęście w  pożyciu m ał­
żeńskim z poślubioną w  1653 roku Aryią 
Borckm ann, w  m ieście otaczał go szacunek. 
A le dobra passa trw ała niedługo. Titius stra­
cił trzech synów i żonę. Ból p o  zgonie n a j­
bliższych znalazł odb icie  w  poem acie żałob­
nym „D olores” z roku 1669. W pełnych smut­
ku strofach poeta oddaje hołd utraconym  
i wyraża sw oją  bezsilność w obec okrutnego 
losu. Żałobny poem at w  pew nym  sensie 
przypom ina „T ren y” J. Kochanow skiego.

O sam otniony znalazł po kilku latach uko­
jenie w drugim związku z Florentyną K rap- 
pin, lecz i ta towarzyszka życia w krótce 
zmarła. W 1675 roku Titius w ydał drugi 
zbiorek „D olores” . W  1678 roku Titius ożenił 
się po raz trzeci z Aurelią Strachwitz. 
W praw dzie zaznał jeszcze spokoju  i pogody 
u schyłku sw ych lat, doczekał się potom ­
stwa, ale przeżyte cierpienia ciążyły na jego 
życiu do końca. Zm arł w  1689 roku.

G. D.
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Dzieje
cywilizacji (11)

data, okres

ok. 280

264—241

2. poł. ni w.

2. poł III W.

250

Ok. 250

Ok. 250—134

245—222

w. III

234—249

lokalizacja
geograficzna,
polityczna

Egipt

Rzym

Egipt

W schód

Zachód Europy 

Indie

Rzym

Grecja

Rzym

Grecja,

Rzym

221 Kartagina

218— 201

216

215—205

202

Rzym

Rzym

G recja

Rzym

Procarz rzym ski

fakty, wydarzenia

Ptolom eusz I Soter, założyciel dynastii, 
zakłada w Aleksandrii Muzeum, ośrodek 
kultury hellenistycznej, w ielki ośrodek 
naukow y. W skład M uzeum  w chodziły : 
Biblioteka Aleksandryjska, obserwatorium  
astronom iczne, ogród botaniczny i  zoolo­
giczny.

I w ojna punicka, jedna z trzech w ojen  
o panow anie nad basenem M orza Śród­
ziem nego m iedzy Rzym em  a Kartaginą. 
Ta toczyła się o  S ycylie  i  przyniosła 
R zym ianom  zwycięstwo.

Ktesibios z Aleksandrii, m echanik i w y ­
nalazca. Skonstruował broń ręczną do 
m iotania pocisków , zegary w odne, pom ­
pę ssąco-tłoczącą, organy w odne, sikaw­
kę przeciwpożarową.

Uniezależnienie się Baktrii, krainy w  
A zji środkow ej nad rzeką Oxus (Am u- 
Daria), dawnej kolonii Persów , p o  śm ier­
ci Aleksandra — w  królestw ie Seleuki- 
dów.

Pojaw ienie się B elgów  w  Galii. Nowa 
inw azja Celtów w  Galii Cisałpińskiej.

K ról Asioka z dynastii Mauria. Popierał 
naukę Buddy, w ysyła jąc m isjonarzy do 
krajów  A zji i Europy,

Plaut, najw ybitniejszy kom ediopisarz 
rzym ski. Do swych utw orów  wprow adzał 
elem enty z życia w spółczesnego Rzym u, 
zabawne postacie i komizm sytuacyj­
ny. zach ow ało  sie 21 kom edii, m. in. 
Żołnierz Samochwał, Kupiec, Am fitrion.

P róby reform  społecznych królów  Spar- 
ty Agisa IV i K leom enesa III (now y po­
dział gruntów, zwiększenie liczby  oby ­
wateli i żołnierzy).

Liwiusz Andronikus wystawia po raz 
pierwszy tragedie i kom edie grecką w  
rzym skiej przeróbce.

Euklides z  Aleksandrii, sławny mate­
m atyk grecki. Jego dzieło, Elem enty, — 
było system atycznym  ujęciem  całej w spół­
czesnej mu w iedzy  m atem atycznej i 
przez w iele stuleci podręcznikiem  szkol­
nym.

M arek P orcjusz Katon (Cato), rzym ski 
mąż stanu, m ówca i pisarz. W Karta­
ginie w idział najw iększe niebezpieczeń­
stwo dla Rzym u, dążył do je j całko­
witego zniszczenia (,,Ceterum censeo 
Carthaginam delendam esse”  — „Poza 
tym  sądzę, że Kartaginę należy znisz­
czy ć” : jego  słynne słowa kończące każ­
de wystąpienie w  senacie. Uznany za 
wzór starożytnej cnoty i surow ości.

Hannibal naczelnym  wodzem  w ojsk  kar- 
tagińskich. W ybitny strateg, wspaniały 
wód&, nieprzejednany w róg Rzym u. W 
II w ojn ie punickiej dokonuje pierw sze­
go w dziejach przemarszu przez- A lpy. 
zw ycięzca  w  bitw ie pod Kannami, w 
211 r. podszedł z arm ią pod sam e m ury 
Rzym u, p ow odu jąc panikę („Hannibal 
ad portas”  — „Hannibal u bram ” ). Nie 
chcąc dostać sie w  ręce Rzym ian, w  
19 lat po zakończeniu II w ojn y  punic- 
kiej popełnia sam obójstw o.

II w ojna punicka. W ybucha po zajęciu 
przez Hannibala sprzym ierzonego z Rzy­
mem miasta Sagunt, zakończona klęską 
Kartaginy.

Bitwa pod Kannam i m iędzy arm ią rzym ­
ską a w ojskam i Hannibala, zakończona 
jeg o  v£lelkim zw ycięstw em . Kształtuje 
losy II w o jn y  punickiej na kilkanaście 
lat.

i w ojna m acedońska m iędzy Rzym em  a 
M acedonią po zawładnięciu przez Rzym 
niiria, zakończona częściow ym  odzyska­
niem w p ływ ów  M acedonii w  Illirii.

Bitwa pod Zamą, zakończona klęską 
Hannibala, przesądzająca o  losach II 
w ojn y  punickiej.

Teatr liturgiczny i misteria
M isteriami nazywam y teatralne w idow iska z  okresu średniowiecza, 

wystawiane pod gołym  niebem  (przeważnie na placach m iejskich 
lub ulicach), przedstaw iające zdarzenia o  tematyce relig ijnej, czer­
pane z Biblii lub żyw otów  świętych. Teatr chrześcijański był bow iem  
początkow o ściśle obrzędow y, zjaw iał się przed oczam i w iernych  raz 
do roku, w  poranek w ielkanocny, przem awiał w yłącznie p o  łacinie 
i tylko słowam i Ewangelii, bez żadnych obcych  domieszek. Stanowi! 
"zęsć liturgii i dlatego w  pierw szej fazie rozw oju  nazywany był tea­
trem liturgicznym.

Najstarszym dokumentem tych w idow isk jest opracowana w pew ­
nym  angielskim klasztorze w X  w. instrukcja, rozpowszechniona 
potem w  wielu krajach obrządku łacińskiego jak o Visitatio sepulchri 
(Nawiedzenie grobu). Teatralność tego obrzędu polegała zrazu tylko 
na w ędrów ce księży, przebranych za trzy M arie lub za A postołów , 
do um ieszczonego w  kościele grobu Chrystusa, i na w ypow iadaniu 
kilku zaledw ie słów. Z czasem te skrom ne przedstawienia relig ijne 
rozrastały się, w ciągały  do sw oje j akcji coraz w ięcej uczestników, 
by  .przerodzić się ostatecznie w  ogrom ne, często kilkudniow e w id o­
wiska, w  których aktorami byli już nie księża, lecz  zrzeszeni w  n a j­
rozmaitszych cechach rzemieślnicy. Tylko reżyserami, a także w yko­
nawcami roli Jezusa pozostawali jeszcze długo duchow ni. M iejscem  
akcji m isteriów  była długa scena w  form ie pomostu, który ciągnął 
się czasem kilkanaście m etrów wzdłuż u licy lub placu. Taką właśm e 
scenę zw ano symultaniczną. Budow ano ją w prost na ziemi, umiesz­
czając tuż obok  siebie niew ielkie domki, zw ane m ansjami, z których 
każdy oznaczał co innego i sam dla siebie stanow ił dekorację. D o­
m ek znajdujący się zazwyczaj pośrodku sceny na niew ielkim  pod­
wyższeniu był np. rajem  lub niebem , inny — piekłem, jeszcze inny 
— dom em  Annasza, O grójcem  itp. Przy w ystaw ianiu m isteriów  
nie było w ięc potrzeba ani zm iany dekoracji, ani zapuszczania kur­
tyny, jak w  teatrze dzisiejszym . Aktor, któremu w edług roli w ypadło 
przebyw ać coraz to gdzie indziej, przechodził od jednej mansji do 
drugiej, a w raz z nim — jeśli odległość była duża — zainteresowana 
przebiegiem  akcji publiczność. W idzow ie grom adzili się bow iem  w o ­
kół sceny, albo ty lko z jednej je j strony, np. w zdłuż ścian dom ów  
lub ratusza. W niektórych krajach  (Anglia) misteria w ystaw iano na 
w ielkich, jadących jeden za drugim  w ozach, zaopatrzonych w  plat­
form y z mansjami. Taki teatr mógł zm ieniać m iejsce pobytu i jeź­
dzić z przedstawieniam i z miasta do miasta.

Z przeżyciem  się m isteriów  straciła zastosowanie scena sym ulta­
niczna. Przedstawienia na w olnym  pow ietrzu odbyw ały  się jednak 
nadal, w  w ędrow nych teatrach ludow ych i na ogrodow ych  scenach 
dworskich. D opiero w  okresie renesansu aktorzy i w idzow ie  coraz 
częściej zaczęli się spotykać w  pom ieszczeniach teatralnych zamknię­
tych i pokrytych dachem . Z  czasem ten w łaśnie typ sceny nazw ano 
pudełkowym .

W  Polsce kolebką teatru liturgicznego był K raków. Do dziś zacho­
w ała się księga z pełnym  tekstem Nawiedzenia grobu, używana k ie­
dyś na W awelu, powstała w  K rakow ie praw dopodobnie w  I poł. 
X III w. Z niej właśnie przepisyw ano później tekst Nawiedzenia  za­
rów no dla Krakowa, jak i dla innych diecezji. O dnaleziono do tej 
pory ponad dwadzieścia tekstów Nawiedzenia, a żywotność tego w i­
dow iska była duża jeszcze na początku X V I w.

N aw iedzenie grobu  u legało z biegiem lat ew olucji, której jeszcze 
dobrze nie znamy. Zapew ne dram atyzacja Ewangelii ogarnęła z cza­
sem i W ielki Piątek, a trzy M arie odprow adzały ciało Zbaw iciela 
do grobu, który czasem m iew ał postać ozdobnego sarkofagu, przy­
słoniętego w  W ielki Piątek jakąś drogocenną tkaniną. Przed zasłoną 
ustawiano rzeźby przedstaw iające uśpionych strażników. Figura 
Chrystusa, składana w  W ielki Piątek do grobu, miała ruchom e ra­
miona. W  poranek w ielkanocny w yciągano ją pod sklepienie na 
sznurach, tak, że w zlatyw ała ponad zasłonę z uniesionym i rękami, 
na których krw aw e ślady błyszczały w geście tryum falnego błogo­
sławieństwa. D opiero w tedy odsłaniano grób i zaczynano praw dziw ą 
„grę” .

Co najm niej od X IV  w. N aw iedzenie  gryw ano w  Polsce i w  m n iej­
szych parafiach. Na prow incji i w  m ałych ośrodkach m iało zapew­
ne dość prosty charakter, ale w  katedrach dużych miast, gdzie w y ­
soko stał śpiew gregoriański, a w ybitni malarze i rzeźbiarze przyczy­
niali się d o  uśw ietnienia dekoracji, N aw iedzenie grobu  z pewnością 
osiągnięto pew ien kunszt aktorski i sceniczny.

(oprać, ed)

• S m -

Scena „Visiłafcio sepul- 
chri”  przy  grobie ok o lo ­
nym  m urem : A nioł p o ­
zdrawia Marie przyby ­
w ające do Grobu Pań­
skiego. U dołu śpiący 
strażnicy. Miniatura an­
gielska z X  w.



■

Poezja
w
kwiatach

Kwiaty —  temat odwieczny w 
sztuce. Podobnie jak miłość nieprze­
mijające źródło inspiracji dla poetów, 
którzy nadają im kształt najpiękniej­
szy z pięknych —  kształt ludzkiej 
duszy... Tyle w nich barw, ile spoj­
rzeń oczu, tyle piękna —  ile w nas 
wiary.

„Dumne i nieprzystępne, dostojne 
w prostocie jak modlitwa niesiona 
bogom przeznaczenia” —  bliskie 
wszelkiemu człowieczeństwu.

Nie nazywaj kwiatów
Nie nazywaj kwiatów po imieniu,
Bo spłoszysz ich piękno,
Kwiaty się imienia,
Jak kosy, ulękną.

Raz nazwane,
Zechcą piękniej się nazywać,
Jak zerwane,
Zaczną wtedy dogorywać.

Nie uleczy kwiatów rosa 
Nocy letniej,
Imię, jak stalowa kosa,
Ich łodygi przetnie.

(Włodzimierz Słobodnik)

Narodziny kwiatu

Długo szykowała się dla niego 
kołyska światła 
i pieluszki powietrza.
Kiedy jego płatki 
wyłoniły się
z mądrego brzucha wszechświata,
stał się
zaistniał,
opierając się
ślepemu nieistnieniu.
Wywinął się z jego mroku 
chciwymi życia płatkami, 
życiowładną barwą ich 
i ścisłym rysunkiem  
swojego kształtu.

(Włodzimierz Słobodnik)

Diogenes i róże
Róże mają usta gorące.
Ogień róż nie gaśnie wśród

deszczu.0 
Róże mają drapieżne kolcę. 
i do krwi kaleczą, gdy pieszczą. 
(. .. )
Róże mają kocie źrenice, 
ale z rzadka podnoszą oczy.
Róże najchętniej z księżycem  
wiodą dialogi wśród nocy.
(...)

N a  różę
II. Dajcie popatrzeć w wysokie

słońce
Diogenesowi...
Pozwólcie różom spoglądać w

księżyc,
gdy śpiewa słowik...
(...)

(Tadeusz Kubiak)

Dwa wzgórza w jednej 
wiązce fiołków

Wiązka fiołków,
Wydartych wraz z całym wzgórzem, 
Namokłych jego wilgocią,
Nagle ujrzana

Napełniła mój pokój wonią 
Sprzed lat. Kto ją przeniósł 
Do mnie, istniejącego 
Tylko dzisiaj?
(...)

(Mieczysław Jastrun)

Oddech wiosny
(...)
Moje rośliny! pod powiekami, 
ledwo je zamknę, nim się uchylą, 
oddech zdobędę, spojrzę za wami, 
związane z ziemią piękne motyle.
(...)

(Krzysztof Kamil 
Baczyński)

.H f * '

Nim będzie różą piękna jest mi róża /
Ani w swych płatkach ani w swoim soku 
Powietrze słodkie w sobie się zanurza 
I wpółrozwite siebie śni w obłoku

Nim będzie sobą słodka jest mi róża 
Ani w mych dłoniach ani w moim oku 
Szczęśliwa pszczoła w cyfrę sie zanurza 
I współrozwite słowo śni się wokół

Gdy w mokrych płatkach z siebie się rozwija 
Trupem jest róża w mokrych płatków grobie 
Martwą planetą siebie samą mija 
I będzie we mnie a nie będzie w sobie 
Wszystko jest różą gdy nic nie jest różą 
Na nic me słowa niech niczemu służą.

(Jarosław Marek Rymkiewicz)

Róża
Róża zerwana nie wiem przez kogo 
Spadła do moich nóg. Był wieczór 
Błękit uchodził śpiesznie przed oddechem nocy 
I wszystko było tu nierzeczywiste,
Tylko prawdziwa była róża.
(...)

(Mieczysław Jastrun)

Fiołki
Jak świergot ptasi, jak głos fisharmonii 
ten lęk, co słodko już w ostatnią wiedzie 
drogę między wielkopostne anemony!

Tak blada jak kokardka biała 
i sukienka w dzień pierwszej komunii 
fiołki w kieliszkach za rzeką zbierała.

Zadrżała rączka jej na pierwszy pojęk
trzmiela.

I fiołki już pachniały rezurekcją.
Bo rosła z pierwszej trawy palmowa niedziela. 
Wkoło prawdziwie całe pole

już zmartwychwstało, 
gdy ośli grzbiet na krzyż i śmierć

na ewangelię 
niósł znów po żywe życie dzikie Boskie Ciało.

(Jan Bolesław Ożóg)

Wybór i oprać. 
Elżbieta Domańska

Zapach fiołków

Odetchnąć fiołkiem po korzenie — śmiercią 
Ci co w niej są już
Z nerwem pamięci wyrwani na światło 
Niechętnie otwierają zsiniałe powieki 
Coraz to bliżsi pod obłokiem woni 
Przed tą ostatnią próbą istnienia 
Jeszcze się bronią lancami liści 
Kiedy ich oddech
Pierzchliwie rozległy na wskroś nas przenika 
Aż zaczyna boleć

Nasłuchujemy do bólu w źrenicach

Lecz niemieją nikną 
I łzą spływają przez rozwarty fiolet.

(Mieczysława Buczkówna)
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rodzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I (Baśń gruzińska)

Pomysłowy szewc
D ziało się to bardzo daw no temu. W 

pew nym  mieście żył sobie biedny szewc 
razem z rodziną. W stawał o  wschodzie 
słońca i ciężko pracow ał aż d o  zm roku: 
kroił skórę, szył dratwą, przybija ł zelów ­
ki... W  taki w łaśnie sposób zarabiał p ie­
niądze na utrzymanie sw oje j najbliższej 
rodziny. N igdy nie chodził na w in o  z są­
siadami, ani też nie tracił ciężko zarobio­
nych pieniędzy na głupstwa: cały sw ój 
dzienny zarobek przynosił d o  domu i 
każdy w ieczór spędzał razem z żoną i 
dziećmi.

Któregoś dnia król zapragnął dow ie­
dzieć się, jak żyją jego poddani. Przebrał 
się w ięc za targow ego dozorcę i w yru ­
szył w ieczorem  na w ędrów kę po mieście. 
Szedł, szedł, aż doszedł do domku szewca. 
Usłyszał król w esołe śpiewy, głośne roz­
m ow y — zaciekaw iło go to. Zapukał w ięc 
i w szedł: w idzi, że szewc i jego  rodzina 
siedzą przy kolacji. Jedzą baraninę, popi­
ja ją  w inem , w eselą się i rodzice, i dzie­
ci.

Zaprosił szew c króla do stołu:
— Siadaj i w esel się razem  z nam i! .
K ról siadł przy stole i pyta:
— W ybacz, że się zapytam, czym się 

zajmujesz. D laczego w powszedni dzień 
weselisz się niby w  św ięto?

— Ja, m ój bracie — odpow iada szewc
— jestem  zw ykłym  szewcem . M am już 
taki zw yczaj, że co zarobię w dzień, w ie­
czorem  przejadani ze sw ą rodziną i z nią 
się weselę. .

—  A  co  będziesz robił, jak ci zamkną 
tw ój warsztat?

— O, w rogow i tego nie życzę. Zginę 
chyba z głodu! — odpow iada szewc.

Posiedział jeszcze król z szewcem  i jego 
rodziną, później poszedł do sw ego pała­

cu i zanim zasnął, długo myślał o  szewcu 
i jeg o  słowach. Rano zaś rozkazał, aby w 
tym dniu nikt nie ważył się pracow ać: 
ma być święto, i kon iec! Zgodnie w ięc z 
królewską w olą ucichły wszystkie sklepy 
i warsztaty. Szewc nie odw ażył się zła­
m ać królew skiego rozkazu, i jego  w ar­
sztat był też zamknięty.

W ieczorem  król znów przebrał się za te­
go samego dozorcę i udał się do domku 
szewca. Gospodarz, taki sam wesół, jak i 
poprzedniego w ieczoru, znów serdecznie 
zaprosił gościa do stołu, na kolację. Usiadł 
król za stołem, i pyta:

— Jak dziś zarobiłeś na jedzenie? Prze­
cież król rozkazał, aby wszystkie warszta­
ty i sklepy były  zamknięte?

— Niechaj będzie przeklęty nasz król!
— m ówi szew c. —  Nie pozw olił mi pra­
cow ać w  warsztacie, w ięc cóż m ogłem  ro­
bie? W yszedłem  na ulicę: jednem u są­
siadowi przyniosłem  w ody, drugiemu — 
drzewa narąbałem — trochę zarobiłem 
grosiwa, i znów m oje dzieci nie muszą 
być głodne!

Odszedł król, a nazajutrz rano kaza! 
sprow adzić szewjca do pałacu. Do głowy 
nawet nie przyszło szew cow i, patrząc na 
króla, że jest to jego  w czorajszy gość — 
nie poznał go w e  wspaniałych, królew ­
skich szatach. K ról natomiast kazał dać 
szew cow i m iecz i postaw ić go na w arcie 
przy królewskich drzwiach. Kazał mu tak 
stać przez cały dzień, nie w oln o  mu było 
odejść ani na chw ilę! W ieczorem  zaś król 
w ezwał go d o  siebie i rzekł:

— Jutro z sam ego rana znów p rzy j­
dziesz pełnić wartę przy m oich  drzw iach!

W rócił szew c do dom u zgnębiony i 
smutny. Jak m ógł coś zarobić, skoro nie

mógł odejść od królew skich drzw i? P o­
ciesza go żona, pocieszają dzieci, że w y ­
trzymają bez jedzenia jeden dzień, skoro 
inni potrafią w ięcej wytrzym ać, ale szewc 
nie słucha. Nie umie siedzieć bezczynnie, 
w ięc w yciąga ostry nóż i zaczyna strugać 
kawałek kija. Struga tak i struga — 
aż patrzy, że k ij z jednej strony upodob­
nił się do królew skiego miecza. Ostrugal 
w ięc szybko drugi koniec — drewniany 
m iecz w yszedł tak zgrabnie, że można 
go schow ać d o  pochwy... W yją ł w ięc szewc 
królewski, sta low y  m iecz i pobiegł z nim 
na targ. Sprzedał go  jakiem uś kupcow i, za 
otrzym ane pieniądze zakupił trochę żyw ­
ności, przyniósł do domu i, jak zawsze 
wesoły, wraz z całą rodziną zasiadł przy 
stole.

Tym czasem  król, ciekaw  sytuacji szew ­
ca, znów  przebrał się ubogo i przyszedł 
do niego. Szewc zaprosił króla do stołu, 
poczęstował i opow iada:

—  Dziś, m ój gościu, ten nasz król-du- 
reń na w arcie mnie postawił. Pomyśl 
sam, jak m ogłem  coś zarobić? W róciłem  
do domu, siedzę głodny, m artwię się — 
jeść n ie ma co... Pom yślałem  sob ie : „N ie 
zmusi mnie przecież król, abym  kogoś za­
bił tym jego  m ieczem !” W ydobyłem  w ięc 
m iecz i go sprzedałem, a na jego m iejsce 
w łożyłem  wystrugany, drewniany kij. 
Skąd m iałby się król dom yśleć, jaki m iecz 
mam w  pochw ie? Chodź, żono, pokażemy 
naszemu miłem u gościowi, jaki mam 
piękny m iecz! — zaśmiał się szewc.

Popatrzył król w  m ilczeniu i poszedł...
Następnego dnia udał się szewc do pa­

łacu pełnić wartę przy królewskich 
drzw iach. Śm ieje się król w  duchu, i m y­
śli: „Czekaj, bratku, pokażę ci zaraz, kto 
jest m ądrzejszy!” G łośno zaś w zyw a jed ­
nego sługę, zaczyna na n iego krzyczeć, 
jak gdyby sługa rzeczyw iście czymś m oc­
n o  zawinił.

— Zaw ołajcie  natychm iast wartownika, 
niech zetnie głowę temu próżniakow i i 
n icp on iow i! —  krzyczy król.

Przyprow adzono szewca, a król rozka­
zuje mu uciąć natychm iast głowę n ie ­
w iernego sługi.

— Daruj mu, w ielki i m iłościw y pa­
nie! — prosi szewc. —  Nie chciał ten 
człow iek uczynić ci krzywdy, nie chciał 
ci być nieposłusznym... Pom ylił się p ew ­
nie, daruj mu, jasny królu!

— Nie ma dla niego żadnej litości! — 
krzyczy dalej król. — Natychmiast masz 
mu odrąbać głowę, a nie — to  i tobie 
karzę głow ę zdjąć za nieposłuszeństwoJ

Cóż ma robić nieszczęsny szew c? W e- 
stnął głośno i m ów i: —• Jeżeli ten sługa 
rzeczyw iście jest n ieuczciw y niechaj ten 
stalow y m iecz stanie się drewnianym !

I to  m ów iąc, w yciąga z pochw y drew ­
niany miecz....

Zm ieszał się król, zawstydził. Nie ma 
chyba rady na tak pom ysłow ego szew ca! 
Nie przechytrzy go, widzi... M yślał długo 
król, ale nic m ądrego nie umiał w ym y- 
śleć, w ięc kazał, by szew c odszedł i żyl 
tak, jaK żył do tej pory...

P ow rócił w ięc biedny szew c do sw ojego 
domu, do żony i dzieci, do sw ojego w ar­
sztatu. Zaczął żyć tak samo, jak przed­
tem : cały dzień ciężko pracuje, krói skó­
rę, szyje dratwą, przybija zelówki, a w ie ­
czorem  — weseli się z żoną i dziećm i przy 
sutej kolacji... Tylko król już nie ciekaw, 
jak żyją jego poddani, już n ie przebiera 
się za ubogiego i nie zachodzi w  gości­
nę... Myśli sobie, że jeżeli ubogi szewc jest 
taki pom ysłowy, to ja cy  m ogą być pom y­
słow i in n i?! Lepiej siedzieć królow i w 
pałacu królewskim  i zajm ow ać się rzą­
dzeniem, a jego  poddanym  — pracow ać 
dla króla i dla siebie...

Oprać. E. LORENC
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PORADY
W io s n a  

i zmęczenie

Zdarza się często, że w czesną 
wiosną, gdy cała przyroda za­
czyna budzić się do życia, my 
czujem y się bardzo zmęczeni. 
Nasilają się bóle głowy, jesteś­
my w ciąż rozdrażnieni, często 
przyłącza się do tego brak ape­
tytu i bezsenność.

Jakie są przyczyny tego p o ­
gorszenia się sam opoczucia? 
Otóż na ogół, w  w iększości w y­
padków, u osób zdrow ych ta­
kie zm ęczenie o tej porze roku 
iest zupełnie norm alne i w yn i­
ka z naszego zim ow ego trybu 
życia: dużo m niej przebywaliśm y 
przez kilka ostatnich miesięcy 
na świeżym  powietrzu, mniej 
przez to  m ieliśm y ruchu, a w ię ­
cej siedzenia w suchym, kalo­
ryferow ym  powietrzu, najczęś­
ciej za m ało nawilżanym. Z na­
tury rzeczy m niej też w  tym 
okresie mamy witamin, a szcze­
gólnie w itam iny C.

Dużą w inę za nasze złe sam o­
poczucie ponosi też pogoda, a 
właściw ie je j częste zmiany, za 
którym i n ie zawsze nadąża 
nasz organizm, reagując zresztą 
u jednych  osób słabiej, u innych 
silniej, w  zależności od stopnia 
odporności. Tu zresztą zaczyna 
się już sw ego rodzaju błędne ko­
ło : zm ęczenie przyczynia się do 
osłabienia organizmu, a osła­
biony organizm  tym bardziej 
podatny jest na zm ęczenie.

Zm niejsza się nasza odporność 
biologiczna, przez co częściej 
„gościm y” różne wirusy, nasilają 
się in fekcje kataralne, m ocniej 
czujem y wszelkie dolegliw ości 
reum atyczne, odzyw ają się zato­
ki.

Przeciwdziałanie zm ęczeniu 
może być skuteczne, gdy znany 
będzie mechanizm jego pow sta­
wania, przyczyny i środki zarad­
cze.

Na razie w iadom o, że zm ęcze­
nie — lub inaczej znużenie — 
jest to stan, który zmusza nas 
do przerwania dotychczasowych 
zajęć. Zm ęczenie takie jest po ­
niekąd wym ierne, wyraża się 
bow iem  na przykład spadkiem 
ciśnienia krwi, zm niejszeniem

te ostatnie są często bardziej 
nań podatne.

Czy jest jakaś recepta na 
zm ęczenie? I jaka? Krótki w io ­
senny urlop, zmiana klimatu, 
otoczenia szybko może przyw ró­
cić naszemu organizm owi zach­
w ianą równow agę. G dy zaś to 
jest z różnych w zględów  nie­
m ożliw e — spróbujm y zmusić 
się do ćw iczeń gimnastycznych, 
w  m iarę m ożliw ości korzystać z 
masaży czy choćby koniecznych 
spacerów. W zbogacenie zaś die­
ty kuracją witam inową, m ożli­
w ie nie farm akologiczną, lecz o- 
w ocow o-w arzyw n ą — da znako­

m ity efekt. Trzeba też zm ienić 
— choćby na jakiś czas — tryb 
życia na niezbyt w yczerpujący i 
w  m iarę m ożliw ości urozm aico­
ny. G dyby jednak te proste, choć 
w  prostych przypadkach „n or­
malnego”  zmęczenia skuteczne 
rady nie pom ogły, jeśli w żaden 
sposób nie potrafim y sami prze­
zw yciężyć złego sam opoczucia — 
nie lekceważm y tych ob jaw ów  
nadm iernego zmęczenia, bo m o­
że być ono początkiem  jak ie­
goś pow ażniejszego schorzenia; 
zw róćm y się do lekarza z p ro ś ­
bą o gruntowne przebadanie.

ed

Wydmuszkcwe
kurczątka

naprężenia mięśni i ubarwienia 
skóry, w olniejszym  refleksem  i 
zm niejszoną uwagą.

Jest to już sygnał alarm owy 
dla organizmu i wskazanie ko­
nieczności jak iejś zmiany. W łaś­
nie zmiany, poniew aż w brew  po­
wszechnie przyjętej opinii zmę­
czenie nie jest w yłącznie w yn i­
kiem  przepracowania czy zbyt 
małej ilości snu. M onotonia, nu­
da, zbyt mała aktywność też m o­
że w yw ołać tę dolegliw ość, tym 
razem spow odow aną nie nad­
miarem, lecz niedom iarem  w ra­
żeń czy bodźców . Dla skasowa­
nia takiego psychicznego zmę­
czenia nie wystarczy odpoczy­
nek, trzeba usunąć jego przy­
czyny przez np. zmuszenie się 
do wysiłku fizycznego,. pow odu­
jącego zm ęczenie typu fizyczne­
go i sprow adzającego głęboki, 
odprężający sen. Sen bow iem  
jest jednym  z najw ażniejszych 
czynników  regenerujących "  siły 
naszego organizmu, przy czym 
różne organizmy potrzebują do 
tej regeneracji różnych ilości 
snu: jednym  w ystarcza sześć go­
dzin, innym dla całkow itego od­
poczynku potrzeba dziewięciu 
godzin. M ożem y to sprawdzić, 
jeśli któregoś dnia pozw olim y 
sobie na sen do skutku, bez na­
stawiania budzika.

Trzeba też koniecznie pam ię­
tać że, zm ęczenie wzrasta, gdy 
jesteśm y zdenerw ow ani albo 
głodni. Niestety, energiczne w io ­
senne działania dla zrzucenia 
zbędnych, narosłych przez zim ę 
k ilogram ów  przez stosowanie 
rozlicznych diet w bardzo w y­
raźny sposób zwiększa zm ęcze­
nie, a naw et może się stać przy­
czyną zaburzeń pracy organiz­
mu, w ym agających czasem in ­
terw encji lekarza. W czesną w io ­
sną w ówczas, k iedy zmęczenie 
bardzo nam już dokucza, nie 
w olno stosow ać żadnych kuracji 
odchudzających, p ić alkoholu, a 
wszelkie lekarstwa koniecznie 
używać tylko pod nadzorem  le­
karza.

Zm ęczeniu podlegają zarówno 
mężczyźni, jak  i kobiety, choć

T radycyjnym , barwnym  elementem 
świątecznego, w ielkanocnego stołu są 
kolorow e pisanki — m alowanki. W 
tym  roku proponu jem y, aby obok  
tego niezbędnego w ielkanocnego ak­
centu, postawić na stół inną, miłą 
dla oka d ek ora cję : kolorow e kogut­
ki i kokoszki z w ydm uszek na zie­
lonej, rzeżuchowej trawce.

Potrzebne są do tego ja ja  z baby 
w ielkanocnej, ale nie rozbite, tylko 
właśnie wydm uchane, i trochę k o lo ­
row ego, w ycinankow ego papieru. 
W ydm uszki fa rbu jem y w  barwni­
kach do ja j, w zbogacając je  ewen­
tualnie jakim ś prostym  wzorem  w y ­
konanym  techniką tradycyjną (w os­
kową), lub now oczesną (m azakową). 
K orzystając z załączonych w zorów  
w ycinam y kolorow e głów ki i ogonki, 
pojedynczo z dwustronnie barw ione­
go papieru, a p odw ójn ie  z w ycinan­
kow ego. N acinam y zaznaczone brzegi 
i naklejam y ostrożnie na w ydm usz­
ki. Dla każdej kokoszk i czy  koguci- 
ka w ycinam y pasek długości ok. 14 
cm  i szerokości ok. 1,5 cm, również 
zaznaczając brzeg do przyklejenia. 
S klejam y kółko i przyk lejam y pod ­
stawkę na dole. K olorow e stadko

stawiam y na tacce z w yhodow aną 
łączką z rzeżuchy.

D ekoracja  ta na pew no spodoba 
się rodzinie siedzącej przy w ielka­
nocn ym  stole, zwłaszcza gdy okaże 
się, że została w ykonana przez n a j­
m łodsze gosposie. Poprośm y tylko 
M am y o  pozostaw ienie kilku w yd­
m uszek — reszta należy do nas!

Świąteczne porządki
Na nic coroczne przyrzeczenia, 

na nic persw azje męskiej części 
rodziny, zaniepokojonej o  całość 
mieszkania, w  którym  płonie o- 
gnisko dom owe, na nic w reszcie 
świadom ość, że przecież porzą­
dek nie polega na robieniu, ale 
na utrzym ywaniu — święta W iel­
kanocne i nadchodząca w iosna 
budzą nowe zasoby energii i sił 
do przeprow adzenia generalnych 
porządków.

Jeśli w ięc sprzątanie jest p o ­
stanowione, a wszyscy postaw ie­
ni w  stan pogotow ia, spróbujm y 
przeprowadzić, je  tak; aby nikt 
nie odczuł go jako kataklizmu i 
trzęsienia ziemi, ani żeby po je ­
go skończeniu nie zabrakło nam 
siły na uśmiech i ciepłe słowa 
dla rodziny i bliskich.

Zaplanujm y wszystkie czyn­
ności, rozkładając je  na poszcze­
gólne dni, a w  miarę m ożliw oś­
ci czasowych i zdrow otnych w y­
korzystując maksymalnie pom oc 
rodzinnej siły roboczej.

N ajpierw  postarajm y się zgro­
m adzić wszystkie konieczne ak­
cesoria sprzątania, jak  pasty do 
podłóg, proszki do prania, w szel­
kie płyny do mycia. Bardzo ła ­
two bowiem ' stracić wszelką 
chęć do pracy i zniechęcić p o ­

m ocników  już na przykład klę­
czących na podłodze w  celu jej 
wypastowania, gdy okazuje się, 
że poziom  pasty w  ostatniej w  
domu butelce wynosi 2 cm od 
dna.

A  więc, gdy w szystko już 
przygotow ane —  zaczynam y:
Poniedziałek: okna i kwiaty.
N ajpierw  spłukujem y rośliny 
prysznicem  lub konew ką w  ła ­
zience, w ycieram y doniczki i na 
czystych podstawkach zostawia­
m y do wyschnięcia. Później — 
m ycie ram okiennych przy uży­
ciu ciepłej w ody z dodatkiem  
Skrzata, i szyb, spłukanych n a j­
p ierw  czystą w odą, a potem  w y­
m ytych którym ś ze specjalnych 
płynów  lub aerozoli do m ycia 
szyb.

Firanki lub zasłony trzepią 
przez ten czas lub przynoszą z 
pralni inni dom ow nicy.
Wtorek: gruntowne odkurzanie
pokojów , m ebli, ścian, żyrandoli, 
odświeżanie m ebli drewnianych 
Fornitem  czy K rem olinem . Przez 
ten czas zatrudniamy silniejszą 
część rodziny trzepaniem dyw a­
nów, które później zrolow ane 
poczekają na wypastowaną po­
dłogę.
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W tedy Kazia spojrzała po ludziach, zdum iona tą idiotyczną 
wesołością.

Nie spodziew ała się zobaczyć i poznać kogo, ale zw róciło 
je j uwagę troje ludzi, w ychodzących z przeciw ległej loży. P o­
znała dam ę: była to pani Celina. M ężczyzny i drugiej damy 
nie znała.

„O na tutaj, on w  teatrze. Co to znaczy?”  —  pom yślała i zno­
wu patrzyła na arenę.

Prezes tym czasem  skończył przegląd publiczności i rzekł:
— M ało znajom ych. Jest Radlicz i radca Zaw adzki z żoną. 

Cóż, bawisz się?
— B aw ię się, dziękuję o jcu ! —  odparła, ale w  myśli przypo­

m niała sobie gaw ędę Staszka Skowronka, że w  mieście wszyst­
ko, co Boże —  w  niew oli.

Na arenie były teraz cztery siwe araby w olno puszczone 
i m usztrował je  berajter w  obisłych rejtuzach i botfortach, 
podniecając konie głosem  przepitym  i klaskaniem długiego ba­
ta. Araby, parskając, chrapiąc, biegały w  kółko, zawracały, 
zm ieniały chody, przyklękały, podchodziły  do niego, stawały 
dęba, ale oczy m iały senne, ruchy drewniane i znać w  nich 
było znikczem nienie n iew oli, bierne, sztuczne spełnianie obo ­
wiązku.

— M oje uszanow anie pani! —  ozw ał się za nią głos R adli- 
cza.

Drgnęła, odw róciła  się, podała mu rękę.
—  Witam pana!
—  Pani tak uważa na przedstawienie jak  zapewne nikt dru­

gi. Czy pani lubi cyrk?
— Lubię konie. Zresztą jeśli tu jestem , to po to, żeby się 

przypatryw ać w idow isku.
Patrzał na nią po sw ojem u, badaw czo, bystro. Jego zmysł 

artystyczny lubow ał się w  niej. M iała w  sobie doskonałą har­
m onię sm ukłych linii, złotaw oróżow y kolor twarzy, pogodny 
wyraz delikatnych rysów  i n iebyw ałą jasność, i przejrzystpść 
złotobrunatnych źrenic.

„Ja się w  niej rozkocham  jak w  zd ro ju !” —  pom yślał z dziw ­
ną radością, że może patrzeć i m ów ić z nią.

— Pani mi pozw oli przypatryw ać się także razem ?
—  Proszę pana! — odparła z prostotą.
—  W olno gaw ędzić? ^
—  O, i owszem. Nie ma racji m ilczeć, bo nie ma czego słu­

chać!
— Siadajże pan — rzekł uprzejm ie prezes.
Radlicz usiadł poza K azią i  spytał:
— Pani zaprzestała konnych  spacerów ?
— M oja eskorta chora, ten chłopak stajenny. Jutro go zu­

pełnie stracę. Tak tęskni po wsi, że go muszę do dom u ode­
słać.

— T ak? Ano, to ci drugiego trzeba dostać! —  rzekł prezes.
— A  to ci osioł dopiero, W arszawa mu się nie podoba! P o ­
w iedz mi pan, czy tu zawsze takie pustki?

—  Jeszcze się napełni po antrakcie. Przyjdą na Karolę.
— A ch, tę na trapezie, żonglerkę. P odobno bajeczna!
— Phi, m odna — ruszył ram ionam i Radlicz —  od czasu, jak  

ją  książę K ocio  uczynił popularną, cała W arszawa lata do 
cyrku.

—  P odobno kupił dla niej pałacyk po Sandersach w  A le ­
jach ?
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— I parę koni ze Styrii za p ięć tysięcy rubli miesięcznie, 
i już nie pamiętam wszystkiego, co opow iadają.

—  Każdy w  życiu byw a tym zacnym kłapouchem  i każdy 
m iewa sw oją  Tytanię.

Kazia uśmiechnęła się milcząc.
—  O, pani drw i ze m nie!
— Bynajm niej... M yślałam tylko, jak  różne byw ają  sny n o ­

cy letniej.
— A  pani jaki by ł?  — spytał.
O bejrzała się na niego, sekundę zatrzym ała w zrok na jego 

zuchw ałych oczach i nic nie rzekłszy patrzała znowu na arenę.
Radlicz raz pierw szy w  życiu uczuł, jakby  dostał policzek.
Szczęściem  prezes n ic n ie zauważył, bo już rozm aw iał z rad­

cą Zawadzkim , w cale się o sztuki na arenie nie troszcząc.
—  Pan m a pracow nię w  tej • samej kam ienicy, co panna 

O cieska? — zagaiła rozm ow ę Kazia.
— Pani ją  zna, byw a tam ?
— Poznałam  ją  u Ram szycow ej i byłam w  pracow ni. Śliczny 

ma portret na sztalugach —  pani R okickiej.
— Bagatela. Cudna kobieta! Tej naw et Ocieska nie potrafi 

zbrzydzić. Czy portret obstalow ał G oldm ark?
Kazia zm arszczyła brwi.
— Nie znam pani R okick iej ani je j stosunków — odparła 

niechętnie.
— A le  ją  zna cała W arszawa. Rokicki jest szefem  biura 

u G oldm arka.. Pyszną ma synekurę dzięki żonie. To dziwne, 
że portretuje się u takiej pacykarki, jak Ocieska.

— Ciekawam, kto jest kochankiem  tej Ocieskiej. Pan pew nie 
i to w ie?

— O ciesk iej? A  jakież by boskie stw orzenie mogło pożądać 
tego koczkodona? Przecież za to  nienawidzi mężczyzn, p iw a 
na nich i pogardza, od czci odsądza!

—  Za to — pow tórzyła Kazia. —  Aha, to i pana zapewne 
nigdy nie chciała żadna kobieta.

— M nie? D laczego?
—  Ano, bo i pan piwa na nie, i od czci odsądza. Bardzo, mi 

pana żal: nic tak nie boli, jak  zraniona m iłość własna.
Radlicz spojrzał na nią i uśm iechnął się.
— O! pani fem inistka! —  rzekł ironicznie. — Nie do twarzy 

z tym pani. Proszę to zostawić Ram szycow ej i je j klice na 
pociechę po zawiedzionych nadziejach. Pani za piękna, za uro­
cza.

Szyderczy uśm iech przemknął po twarzy Kazi, w  oczach za­
paliły się skry złośliwości.

—  To istotnie kuszące i w ybór łatwy. K tóż by się wahał, czy 
być koczkodonem , czy  być w ielbioną przez w arszaw iaków  
i zdobyw ać szczęście z G oldm arkiem ! Pan m nie upaja swymi 
pochw ałam i! Podobna przyszłość może mi w  g łow ie do cna za­
w rócić!

— Pani drwi, a jednak ja  oto  dziś w  tej chw ili założę się 
z panią, że do przyszłej w iosny będzie pani kochała i będzie 
pani kochaną. Proszę się nie srożyć, nie p iorunow ać zuchw al­
ca. To się stać musi, inaczej byłaby pani potworem , kale­
ctwem, istotą bez duszy, bez nerw ów , bez myśli, naw et bez 
poczucia honoru!

—  Szczególnie to ostatnie — uśmiechnęła się pogardliw ie.
— Szczególnie! Honor nie znosi Oibrazy i krzywdy. Jakżeż? 

Trzym a pani zakład?

cdn.

Środa: kuchnia. Odkurzamy,
ściany, m yjem y glazurę czy ta­
petę, szorujem y lamperie olejne, 
zdejm ujem y tłusty osad z ku­
chennych ścianek i w yciągu 
nadkuchennego. Czyścim y pod­
łogę preparatem  odpow iednim  
do je j rodzaju. W  następnej ko­
lejności pow tarzam y te czynnoś­
ci w  łazience, pierzem y dywanik 
sprzed wanny, m yjem y lustro. 
Czwartek: podłogi. Pastowanie 
w oskow ą pastą i froterow anie

lub przecieranie mokrą ścier­
ką zanurzoną w  zimnej w o ­
dzie skropionej octem  (dla 
uzyskania połysku) podłóg lakie­
rowanych. W ieszanie firanek, 
zasłon, rozkładanie dyw anów  — 
jednym  słow em : zapinanie na
ostatni guzik.

Teraz pora na kontynuowanie 
i kończenie niektórych rozpoczę­
tych wcześniej czynności kuli­
narnych w  kuchni, przygotow y­

w anych w  m iarę m ożliw ości i 
rodzinnych tradycji.

Zresztą te przygotow ania k u li­
narne też w arto rozpisać sobie 
wcześniej na dni, stosując ka­
lendarzyk w steczny: co trzeba 
erobić najpóźniej, w  ostatniej 
chw ili, a co  można zrobić w cze­
śniej, aby nie narażać się na 
spiętrzenie prac w  ostatniej 
chw ili. Z  doświadczenia bow iem  
w iadom o, że i tak w  tej właśnie

ostatniej chw ili jest cała masa 
rzeczy do  zrobienia. Na wsze?iki 
w ypadek dobrze jest w ięc taką 
rezerw ę czasow ą m ieć i w  m ia­
rę m ożliw ości w ykorzystać ją  
dla siebie. Pam iętajm y, że żadna 
przesada n ie jest dobra, i że na 
nic się zda piękny stół i w ypu­
cowane mieszkanie, jeśli uśmiech 
na twarzy gospodyni będzie zm ę­
czony, a radość ze św iątecznego 
spotkania przytłum iona znuże­
niem.
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— Loris mnie sobie za niew olnika nie kupił. M oże w yzy­
skiwać innych, ale nie mnie. Te jego sto rubli m iesięcznie 
tyle mi znaczą, co nic.

— W idocznie, kiedy na nie w cale pracow ać nie chcesz i do 
biura ledw ie raczysz zajrzeć, czy jest na m iejscu. Musiał p o ­
lecić innemu tw oje  zajęcie, bo ciebie nigdy nie ma w  fabryce.

Kazia nalała kawę, podała teściowi cygara i zem knęła z 
pokoju . Słyszała jeszcze głos Andrzeja :

— To fałsz i przesada. N igdy godzin zajęcia nie opuszczam, 
dziś w yjątkow o nie byłem, alebym  robotę techniczną w ieczo­
rem odrobił, gdyby nie scena, którą Loris urządził. Od jutra 
nie idę do fabryki.

—  Jak chcesz. Jesteś pełnoletni —  mruknął prezes. Zadzw o­
nił na lokaja, kazał konie zaprzęgać.

— Zostaniesz w  dom u? — spytał syna.
— Nie, idę do teatru. W racając do naszej spółki z M ark- 

hamem, chcem y odkupić interes jego  brata, olejarnię. Ustępuje 
ją  nam na bardzo dogodnych warunkach, potrzebujem y na 
razie sto tysięcy rubli. Czy mi o jc iec  może tymi czasy oddać 
tę sumę m atki? W arunek spełniłem.

— Tak, ożeniłeś się — suma twoja. M ożesz ją  m ieć w  każ­
dej chwili.

— W ięc m ogę już stanow czo m ów ić z M arkhamem. Za dni 
parę przedstawię ojcu  cały interes.

— Dobrze. Ja się ze sw ej strony dow iem , co o tym mówią. 
Owszem, może zdrow iej będzie dla ciebie większy i własny 
interes. Będziesz miał mr:iej czasu na głupstwa. M arkham p o­
rządny chłopak. No, zatem masz m oją  sankcję, ale za to m u­
sisz i ty mi ustąpić i posłuchać.

— Co o jciec każe? — spytał Andrzej już dobrym  tonem.
— Trzeba, żebyście oddali ludziom  wizyty, zaczęli byw ać 

i przyjm ow ać. Ani tobie, ani mnie nie jest prźyjem ne, żeby 
kom entow ano i krytykow ano nasze dom ow e stosunki. Jak jest, 
to jest, ale dla tow arz) .stwa trzeba form y zachować. Sam to 
przyznasz, gdy spokojnie rozważysz. Nie robię ci żadnych 
uwag ani daję nauk, ale proszę, zrób to dla mnie.

— Dobrze. Jutro spiszemy, u kogo być mamy, i odbędę tę 
pańszczyznę.

—  D ziękuję ci. Z  początku będzie trochę rwetesu, ale p o ­
tem sama K azia będzie rada jak  najm niej byw ać, w ięc bę­
dziesz sw obodny. W w ielu razach ja  c ię  wyręczę. Nie p o je ­
chałbyś z nami do cyrku?

—  Nie. Muszę być w  teatrze.
—  Nam czas ruszać.
Wstał i zawołał synową.
W yszła do przedpokoju  już w  kapeluszu.
— Bodaj to w ieśniaczka! —  zaśmiał się prezes. — Nie każe 

na siebie czekać. A  zadysponowałaś co na kolację, bo w róci­
my o północy.

— Będzie wszystko gotowe.
— Proszę w ziąć żakiet — odezw ał się Andrzej. — Będzie 

upał nieznośny w  cyrku, a w nocy chłodno.
Sięgnęła po żakiet i w zięła go na rękę.
Wyszli wszyscy troje i w siadając do pow ozu, rzekł prezes.
—  Siadaj i ty, w yrzucim y cię przy teatrze.
„P ew nie — pom yślała Kazia. — Jakby o jc iec  nie w iedział, 

że jego teatr na Erywańskiej'\
Tym czasem  Andrzej usłuchał. Usiadł na przedniej ławeczce

i łaskawie raczył do niej przem ów ić:
— Pojutrze zaczniem y już składać w izyty. Zapew ne pierw ­

sza będzie u Dąbskich.
— Jeśli nie macie krew nych — starszych ciotek i w ujasz- 

ków !
— Naturalnie, zacząć musisz od W olskich i D ąbrow skich!

— potw ierdził prezes. —  A  nie straszno ci tej w ędrów ki po 
obcych?

— B oję się tylko, by n ie popełnić jakiej niestosowności dla 
was kom prom itującej.

— O pow iem  po drodze, do kogo jedziem y — rzekł Andrzej.
— A  ma pani w izytow e bilety z obecnym  nazw iskiem ?

— Nie mam — nie pomyślałam o tym. Jutro rano wstąpię 
do litografii. Czy dużo złożym y w izyt?

— Co najm niej dwadzieścia.
— O Boże! — westchnęła tak szczerze, że aż się prezes 

roześmiał.
— A  co?  Już duch się tłucze! Nie bój się. za jaki rok bę­

dziesz w  tym pływ ała jak  ryba w  w odzie! No, otóż i teatr. 
Wysiadasz, A ndrzeju?

Pow óz stanął. Po chw ili jechali tylko w e dw oje  i stary rzekł:
— Za rok, mam nadzieję, że to ja  sam zostanę, a on z tobą 

pojedzie — i weschnął.
— A  to ci galant z o jca ! —  uśm iechnęła się. — Mnie bardzo 

dobrze tak, jak  jest dzisiaj.
—  Niech się pies udławi takim dobrem . Jeśli ci to dogadza, 

trzeba było mnie poślubić.
—  Dlaczego o jciec się nie ośw iadczył? — żartowała dalej.
— Żartujesz, a to mnie najgorzej boli, ta tw oja  sw oboda i 

obojętność. To dow odzi, że on ci niczym  nie jest, niczym !
— Dzięki Bogu, tak. G dyby inaczej było, w  tych warunkach 

ładne piekło m ielibyśm y wszyscy troje. B rrr! —  wzdrygnęła 
się.

— To się zm ieni, to musi się zm ienić! G dyby tak zostało, 
jak  jest, nigdy bym  sobie nie darował, że to ja  urządziłem !

M ilczała, nie chcąc mu praw dy pow iedzieć.
P ow óz stanął, znaleźli się w  ciżbie i zaczęli w  labiryncie 

korytarzy i przejść szukać swego m iejsca. Gdy usiedli w resz­
cie w  loży, spojrzała ciekaw ie na arenę, gdy prezes począł roz­
glądać się po widzach.

Na arenie galopow ał gruby tarant, a na jego  grzbiecie w 
trykotach i różow ych spódniczkach, nie dłuższych jak  kreza, 
hasała woltyżerka. Przeginała się, skakała przez obręcze, zer­
kała na galerię, posyłała całusy, a tarant galopow ał monotonnie 
jak wahadło, a w  środku areny podrygiw ał klown, podciągając 
białe spodnie, w rzeszcząc, w yw ija jąc koziołki, wreszcie siadł 
na piasku i począł nogą drapać się za uchem, co w zbudziło 
śmiech hom eryczny całej publiki i hałaśliwe oklaski.
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POZIOMO: 1) najgorętszy okres lata, 5) glob ziemski, 10) prezent, 
11) żyzna gleba, 12) okrasa, 13) elem ent silnika sam ochodowego, 15) 
oszust żerujący na ludzkiej łatw ow ierności, 16) w ino japońskie, 
19) miasto nad Irtyszem, 21) sarm acki przeciwnik, 25) szabla od pa­
rady, 26) część papierosa, 28) egoista, 29) sąsiad z zachodu, 30) upał, 
spiekota, 31) msza w  noc Bożego Narodzenia.

PIONOWO: 1) kogut bez szans na potom stwo, 2) skrajny biedak, 
3) sień, 4) arena sianokosów, 6) w  zodiaku, 7) córka Minosa, która 
pom ogła Tezeuszowi w yjść  z Labiryntu, 8) traf, zdarzenie, 9) stolica 
Chorw acji, 14) duży, ozdobny św iecznik stojący, 17) super-przyjem - 
ność, 18) tytuł pom ocniczego pracow nika naukowego, 20) rzece nie 
zaim ponuje, 22) żyje z procentów , 23) zniewaga, ubliżenie, 24) drzewo 
liściaste, 27) liga, związek.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżów ka nr 16” . Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżów ki nr 12 
v  _

POZIOM O: gwardian, ścisk, element, intryga, zwitek, potylica, przypadek, 
agat, reja, m ariawici, odstrzał, dekret, opłatek, K olberg, pałac, maskotka.

PIONOWO: giemza, atelier, dietetyk, auto, cytryn, szyling, bigoterla, ka­
nasta, bałałajka, krw otok , świetlik, jasełka, chrzest, kratka, Stegna, akta.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki Nr 8 nagrody w ylosow ali i W ładysła­
wa Reczek z Bielska-RiaJej i M aciej Brożek z Tarnowa.

Nagrody prześlem y pocztą.
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